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Sowiety uderzają w pokojową nutę. 
Wobec ostrego zatargu z Anglija pay „Wschodzie, chcą sobie zabezpieczyć 


Zatarg z Polską niepożądany — twierdzi Tuchaczewskij. 4 


. Ryga, 4 września. — Dnia 1 b. m. od- 
było się w Mińsku nadzwyczajne posiedze 
nie rewolucyjnej rady wojennej pod prze- 
wodnictwem dowódcy frontu zachodnie- 
go Tuchaczewskiego. 


Odnalezienie zwłok 
dr. Muchy. 


Donoszą z Salzburga, że w górach w o+ 
kolicy Botsztein znaleziono zwłoki dr. I- 
śnacego Muchy, który zginął tragiczną 
śmiercią podczas wycieczki w sierpniu u- 
biegłego roku. 

Ś. p. dr. Mucha był znanym i cenionym 
lekarzem w Warszawie, gdzie na tutej- 
szym uniwersytecie piastował godność do- 
centa. | 

Prócz pracy zawodowej, w której jako 
założyciel własnej lecznicy ginekologicz- 
nej i jako wieloletni lekarz teatrów miej- 
skich w Warszawie zasłużył się wybitnie 
swą działalnością; zmarły próbował sił 
swych na polu dziennikarskiem, ogłasza- 
jąc listy z wojny i szereg artykułów facho- 
wych. 

Podczas wojny bolszewickiej ś. p. dr. 
Mucha uprowadzając z sobą z głębi Rosji 


oficerów polskich z rąk sowieckich prze- 


dostał się z nimi przez granicę polską — 
za co przez rząd polski został odznaczony 
Krzyżem „Virtuti Militari". 


x 
ETEN INFTWYJCECIEZI DEN TIETOEP TYSZ 
Giełda 
pierwsza pozedg. warszawska. 

Holandja 227,85 
Londyn 27,38 
Nowy-York 5,62 
Paryż 26,14 
Praga 16,66 
Szwajcarją 109,05 
Stokholm 151,62 
Wiedeń 79,47 
Druga przedq.. warszawska. 
Dolar 


5,77 
Tendencja utrzymana. i 


Pierwsza przadgiełia gdańska. 


Złoty 98,38 do 93,62 
Warszawa 92,34 do 92,63 
Dolar | 5,21 do 5,22 


—0)— 


„ani położenie polityczne, ani sytuacja €- 
konomiczna nie jest odpowiednią do wy- 
wołania zatargu z Polską”, 


Do towarzystw komunistvcznych wy- 
dano okólnik, zalecający zaniechanie agi- 
tacji antypolskiej. 


Znów rok szkolny — dźwięczą dzwonki, 
W szkołach widać ruch ogromny, 

Przed księgarnią tkwią ogonki, 

Księgarz nawpół nieprzytomny: 


W. czasie lekcyj w każdej klasie, 
Nikt nie przerwie błogiej ciszy, 
Bo wie dobrze, że mądrości 
Słowa tylko samej słyszy. 


W zbożnej pracy życia fale, 
Wartko płyną, światka tego. 

Do swych celów mknie wytrwale, 
Stadko pana Kruczkowskiego. 


Walka o pokój. 
Opinja Zachodu oczekuje oświadczeń 
Painlevego i Skrzyńskiego. 


Genewa, 4 września. — Korespondenci 
wszystkich pism podali wiadomości do 
swych redakcyj, że w największem naprę 
żeniu oczekiwane są oświadczenia na ple- 
narnem posiedzeniu Ligi Narodów prze- 
dewszystkiem dwóch ministrów, premie- 
ra Paintevć'go i polskiego ministra spraw 
zagranicznych, Skrzyńskiego. 


W kuluarach Ligi Narodów utrzymy- 
wała się pogłoska, pokryta milczeniem 
przez delegacje mocarstw, a jednak nie 
spotykająca zaprzeczeń, że po nadejściu 
raportu z pierwszych posiedzeń rzeczo- 
znawców w Londynie, postawiono wyraź 
nie wniosek, że Niemcy dążą obecnie, co 
iwidoczniło się zupełnie jasno, do odosob- 
nienia Francji i poróżnienia dotychczaso- 


wych sprzymierzeńców przy pomocy ro- 
kowań o pakt bezpieczeństwa. 

Jak głoszą dziennikarze, idea paktu 
bodaj jeszcze nigdy nie była tak silnie 
zachwiana, jak obecnie. I dla tego prze- 
mówienia premiera Painlevć'go i ministra 
Skrzyńskiego oczekiwane są z tłakiem za- 
ciekawieniem. 

Przypuszczają, iż obaj ci politycy wy- 
powiedzą się ostatecznie za protokółem 
genewskim. - ; 

Opinja Painlevć'go, jako szefa ‘rządu 
republiki francuskiej posiadać będzie ró- 
whie decydujące znaczenie, jak opinia p. 
min. Skrzyńskiego, który wyrobił sobie. 
już na zachodzie, a szczególniej w kołach 
genewskich, markę wielkiego pacyfisty. 


nilleni udaremnili ladowanie Hiszpanów w Marokki. 


Paryż. Riffeni broniąc się zaciekle w 
zatoce Alnola, uniemożliwili tam lądowa- 
nie wojsk hiszpańskich, które wobec te- 


go przesunęły się o 15 klm., poczem będą 
usiłowały przebić front i uderzyć na Aidir. 


e- | c 


LIKWIDACJA ZAJŚĆ NA POGRANICZU 
SOWIECKIEM. 


Ael 
Nad spokojem na pograniczu czirwać bę- 
„dą stałe komisje parytetowe. ] 


Komisja parytetowa polsko-rosyjska 
do likwidacji zajść pogranicznych zakoń: 
czyła już swoją misję w Jampolu. 

Delegacja polska tei komisji z p. Malha 
mem na czełę przybywa dzisiaj do War, 
szawy, £ TEO Ef | 
, Rokowania w Jampolu miały jedynie 
na cefu zlikwidowanie sprawy por, Mas 
czyńskiego i Rondomańskiego, oraz kilkt 
drobniejszych kwestyj. "A 

e organizowanych będzie kitka 
komisyj, w liczbie odpowiadałącej mnie 
więcej ilości odcinków granicznych, 

Komisje te będą stałe i działalność ich 
będzie regulowana umową polsko-rosyl.. 
ską o Hkwidacji zajść pogranicznych oraz 
instrukciami, opracowanemi w .Jampolu. 
| OSOZ nR ONA Re ATASI DT | 


Rokowania ! 
polsko-litewskie. 


Pomyślny przebieg w Kopen 
hadze. 


.. Kopenhaga, 4: 9. — Obrady konferencji 
polsko-litewskiej maj”. przebieg zadawala 
jący. Delegaci Kowna przyjęli prawie wszy 
stkie propozycje delegacji polskiej. 

Dalszy ciąg rokowań odbędzie się w 
Londynie z udziałem posła polskiego przy 
rządzie niemieckim, p. Qlszowskiego. 

Według otrzymanych tu _iniormacyj 
rozpoczęcie rokowań polsko - litewskich, 
stało się hasłem do urabiania opinii w kie- 
runku zbliżenia Kowna z Polską, Duże u- 
sługi w tej akcji oddaje nuncjusz papieski 
w Kownie. 


Gdańsk tęskni do Renu. 


Należałoby go oblać zimną 
wodą z Wisły. 

Gdańsk, 4. 9. — W poniedziałek roz- 
począł się t. zw, „tydzień reński", urzą- 
dzony z okazji 1000-letniej rocznicy przy- 
łączenia Nadrenji do Niemiec. Obchód ten 
ma charakter wybitnie nacjonalistyczny, 
czego dowodem jest złączenie terminu te- 
go obchodu z rocznicą Sedanu. 


De. W. Gi | 
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Niedomszezatne metody. 


Myśl, która przyświecała założycie- 
łom Banku Gospodarstwa Krajowego by- 
ta nietylko wzniosła, ale przedewszyst- 


kiem praktyczna. Chodziło o stworzenie 
łnstytucji, któraby osłabionemu w czasie 
wojny średniemu przemysłowi i kupiec- 
twu mogła udzjelić taniego kredytu i w 
ten sposób przyczynić się do odbudowa- 
nia podstaw gospodarczych warstwy, 


© pędącej główną podporą budżetu państwo 


wego. 

Wielki przemysł i wielka własność 
ziemska, zrzeszone w dużych organiza- 
cjach o wspólnych interesach, posiadają- 
cych własne banki i kontakt z kapitałem 
zagranicznym, nie potrzebowały tak bar- 
dzo drobnej, doraźnej pomocy, jak właśnie 
sfery średnie, do których trzeba także za- 
liczyć rękodzielników. Zresztą kwoty — 
iakiemi dysponuje Bank Gospodarstwa 
Krajowego, są stosunkowo niewielkie i dla 
wielkiego przemysłu stanowią krople w 
morzu; rozłożone jednak na znaczną ilość 
drobnych kredytów, mogłvby spełnić po- 
średnio także ważną rolę dla wielkich wy- 
twórców, albowiem wzmocniłyby finan- 
sowo szerokie rzesze konsumentów i 
wzmogłyby zbyt towarów fabrycznych. 

Oddawna rozlegały się skargi, że u- 
względnianie zapotrzebowań  kredyto- 
wych mniejszych przemysłowców i kup- 
ców, nawet najsolidniejszych, i posiadają- 
cych dostateczne zabezpieczenie, natrafia 
na dziwne trudności. [Można śmiało twier 
dzić, że wiele firm, zwłaszcza polskich — 
które w okresie przejścia od waluty mar- 
kowej do stałego złotego, zachwiały się 
z powodu braku gotówki obrotowej, zo- 
stałyby uratowane, gdyby Bank Gospo- 
darstwa Krajowego stosował bardziej oby 
watelskie kryterium oceny i nie. angażo- 
wał zbyt dużych sum w dużych przedsię- 
biorstwach. 

_ Jest faktem ogólnie znanym, że zabez- 
pieczenie-kredytu udzielonego jest pew- 
niejsze, jeżeli objekt zabezpieczenia da się 
łatwo zrealizować. Już chociażby z te- 
go, czysto kupieckiego punktu widzenia 
należałoby raczej uwzględniać zabezpie- 
czenia drobniejsze, aniżeli olbrzymie miljo 
nowe, które w czasach ogólnego braku 
gotówki w poważnym wypadku nie mo- 
gą być sprzedane nawet za ułamek tej 
kwoty, na jaką zostały oszacowane. 

_ Najlepszym przykładem chorobliwego 
stanu rzeczy w Banku Gospodarstwa Kra 
jowego są obecne wypadki lwowskie, — 
gdzie kilku szantażystów, posiadających 
wielki kompleks fabryczny i otrzymują- 
„cych z tego tytułu olbrzymie kredyty, na- 


iraziło Bank Gospodarstwa Krajowego na 


stratę 300,000 dolarów. Okazuje się na 
'dobitek, że jeden z nich Dr. Kolnik, żyd 
austrjacki, nie jest nawet obywatelem pol- 
skim i z tego powodu jego wydanie sądom 
polskim natrafia na poważne trudności. 
W teorji Bank Gospodarstwa Krajowego 
był zabezpieczony, albowiem fabrykę sza 
cowano na 800,000 dolarów. 

W praktyce jednak, gdy fabrykę trze- 
ba będzie BASER, nikt nie zapłaci nawet 
100.000 dolarów, chyba, że Bank Gospo- 
darstwa Kajowego i na ten cel udzieli re- 
flektantowi kredytu. 

Angażowanie się Banku Gospodarstwa 
Krajowego w takich przez aferzystów spe 
cjalnie dla oszukańczych celów tworzo- 
nych przedsiębiorstwach, chociażby one 
się kryły za plecami podstawionych ży- 
dowskich banczków, jest rzeczą niedopu- 
szczalną i karygodną. Należy się spodzie- 
wać, że lwowska afera, która ujawniła, 
kto korzysta z olbrzymich kredytów kosz- 
tem średniego solidnego przemysłu, ręko- 
dzieła i kupiectwa, spowoduje, że rząd 
przeprowadzi gruntowną sanację w tej in- 
stytucji, 

W interesie uzdrowienia naszej sytuacji 
gospodarczej leży, aby małe kapitały, ja- 
kie posiadamy w Banku Gospodarstwa 
Krajowego nie były więzione w kilku wiel 
kich przedsiębiorstwach, lecz służyły ucz- 
ciwemu ogółowi dla twórczej pracy. 


ZWRACAMY UWAGĘ 


Szan. Czytelników 
na ceny ogłoszeń 


W „Łódzkien ECRU Wieczorem“, 


które zostały 


zniżone o 20. 


„„ŚDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


s - 
— dnia 4 września 1925 roku 


Nasze zboże jedzie już zagranice 


Nr, 19% 


cz 


Wrzesień miesiącem realizacji naszych zbiorów. 
Około 30 proc. plonów rolnych będziemy mogli wywieść bez uszczerbku dla nas. 


W tym miesiącu rozpoczyna się w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, realizacja na- 
szego eksportu zbóż. 

Z zagranicy przybyło do Polski wielu 
przedstawicieli wielkich firm importer- 
skich, którzy zawierają „szlusy”* na do- 
stawy polskiego zboża. Widoki eksporto 
we naszego zboża kszłałtują się daleko 
pomyślniej, niż przypuszczano. ia 

Polskie sfery rolnicze obawiały się po- 
czątkowo poważnej konkurencji ze strony 
Rosji sowieckiej, jednakowoż obawy te 
były przedwczesne, gdyż z dotychczaso- 
wego przebiegu rokowań z zagraniczny- 
mi importerami wynika, że cały nadmiar 
naszego zboża uplacujemy z korzyścią na 
rynkach zagranicznych. l i 

Jak -dotąd — najpoważniejszym od- 
biorcą zboża polskiego są Czechy; któ- 
rych importerzy sprowadzają polskie zbo- 
że nietylko dła konsmmpcji w Czechich — 
ale i na dalszą sprzedaż, przedewszyst- 


kiem do Niemiec. 
Zboże polskie ukazało się na rynkach 
miemieckich, a z powodu niższych cen 
wywołało zniżkę zboża pochodzenia nie- 
mieckiego. To też agrarjusze niemieccy 
w organach swoich występują przeciw 
rządowi, że dopuścił na rynki niemieckie 
zboże polskie, mimo zakazu sprowadzania 
produktów polskich do Niemiec. . 
Ponadto wia Gdańsk eksporterzy, pol- 


scy, a głównie pomorscy wysyłają zboże 
na północ do Skandynawii | Finland. <= 
Również odbiorcami naszego zboża są? 
Francja i Austria. : 
Dotychczas nie jest jeszcze określona 
wysokość kontyngentu na eksporf. W 
tym celi odbywają się w ministerstwie 
rolnictwa i dóbr państwowych konferen- 
cie. Na podstawie raportów, dostarczo- 
nych już ministerstwii z całej Polski, co 
do wydajności omoti główny urząd sta- 
tystyczny przystąpił do szczegółowego 
EE] 


Nowa republika w związku $:$.$.R. 


Do związku republik,- stanowiących 
Sowdepię, przybyła, jak donoszą z Mosk- 
wy, jeszcze jedna, t. j. republika Kazak- 
stan. 

Centralna władza moskiewska posta- 
nowiła mianowicie połączyć części guber- 
nij orenburskiej, uralskiej, akniolińskiej i 
siemipałatyńskiej w jedną całość pod po- 
wyższą nazwą, 

Zaludnienie wymienionych okolic skła- 
dało się przed wojną w dziewięć dziesią- 
tych z ludów koczujących, Kirgizów i Basz 
kirów. W czasie atoli wojny domowej po- 
stradały one w całości stada bydła i koni, 
które dawały im sposób egzystencji, tak, 
że teraz zamierzają prowadzić życie osia- 

A 


dłe i poświęcić się rolnictwu, _ i 
Ponieważ ziemia w wielu miejscach no 
wej republiki jest bardzo urodzajną, prze- 
to rząd sowiecki obiecuje sobie wiele po 
nowych osadnikach, którzy z biegiem cza- 


su będą mu dostarczali potrzebnego na 


eksport zboża. Dlatego też postanowiono 
w Moskwie wyasyśnować 4 i pół miljona 
rubli złotem Kirgizom i Baszkirom na za- 
kup inwentarza roboczego i narzędzi rol- 
niczych. 

Czy jednak narody te od wieków pę- 
dzące żywot koczowniczy, zdołają odrazu 
przerobić się na rolników — to dopiero 
przyszłość pokaże, 


- Ukaranie prowokatorów gdańskich. ©. 


Gdańsk, 4, 9, — Członkowie gdańskiej 
organizacji militarnej podczas sezonu kil- 
kakrotnie urządzali gromadnie wycieczki 
na parowcu „Szwam” linji żeglugi „Weich- 
sel A, G,” z Gdańska przez Zopoty i Gdy- 
nię na Hel, 

W Gdyni dla sprowokowania ludności 
polskiej śpiewali prowokacyjne pieśni nie- 
mieckie, Władze polskie dotychczas nie 
reagowały, posuwając swoją cierpliwość 
nawet za daleko. 

Przed kilku dniami powtórzył się zno- 
wu podobny prowokacyjny wypadek, któ- 


Imerykańska aler 


ry wyczerpał wreszcie cierpliwość naszych 
władz. Kapitan statku i sam parowiec zo- 
stał w Gdyni zatrzymany. Ostatecznie jed- 
nak kapitanowi i statkowi pozwolono od- 
płynąć, jednak bez pasażerów i bez pra- 
wa przybijania do portu gdańskiego. Pa- 
sażerowie odpłynęli na innym parowcu 
zawezwanym telefonicznie. 

W ten sposób Niemcy gdańscy i kapi- 
tanowie okrętów zrozumieją, że Polska 
bezwarunkowo nie pozwoli się prowoko- 
wafe | 


banków lwowskich. 


Kolnik -- Pistyner -- Lewicki i S-ka. 


Bank Gospodarstwa Krajowego zaangażował się na 
| 250.000 dolarów. WU 


Lwów, 4, 9.—= Śledztwo w sprawie mal 
wersacji z czekami dołarowymi ustala, iż 
Bank Gospodarstwa Krajowego nie miał 
żadnych stosunków z Pistynerem, właści- 
cielem fabryki garbarskiej „Mazaga” — 
Bank Gosp. Krajow. kupował we lwow- 
skiej filii Banku Wzajemn. Kredytu czeki 
na Nowy Jork, na które Bank Wzajemne- 
go Kredytu nie miał pokrycia. 

Na wypadek gdyby sprawa ta zakoń- 
czyła się katastrofą Banku Wzajemnego 
Kredytu, zabezpieczył się Bank Gospodar 
stwa Krajowego na fabryce Pistynera, któ 
ry jest dłużnikiem Banku Wzajemnego Kre 


tu, 

4 Bank Gospodarstwa Krajowego podob- 
no zaangażowany jest na 250 tys. dolarów, 
a wartość fabryki Pistynera przedstawiać 
ma, jak twierdzą w sierach bankowych, 
wartość około 5 miljonów złotych. 

Bank Rolniczy we Lwowie, który tak- 
że miał owe cżeld zaangażowany ma być 
na sumę około 140 tysięcy dolarów — i 
zabezpieczył się, na surowcach i skórąch, 
będących własnością fabryki „„Mazaga”, 

Długi Pistynera w Banku Wzajemnego 
Kredytu wynoszą około 300 tysięcy dola- 
rów, a oprócz tego „Mazag” (Pistyner) ma 
jeszcze do zapłacenia za maszyny około 
40 tysięcy dolarów. 


Pistyner oskarżony jesto oszustwo, po- 
nieważ sprzedawał czeki bez pokrycia. 

Dr. Kolnik, aresztowany w Wiedniu, 
był głównym doradcą i faktorem Lewic- 
kiego, dyrektora lwowskiej filji Banku 
Wzajemnego Kredytu. 

Wczoraj odbyło się w Krakowie posie- 
dzenie rady nadzorczej Banku Wzajemne- 
go Kredytu, na którem uchwalono wysłać 
delegację o pomoc, 

Według nadeszłych tu informacyj po- 
moc rządu załeżna jest od ustalenia stop- 
nia odpowiedzialności karnej personelu 
Banku. 


. . . 
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EIDEN PEE ON TIERP FIE WYST S AA ACZ 


Rzekome ulgi dia 
kupiectwa. 


W związku z podanemi przez niektóre 
dzienniki łódzkie wzmiankami o rzeko- 
mych ulgach dla kupiectwa, dowiadujemy 
się ze źródeł wiarogodnych, że miarodajne 
stery przemysłowe Łodzi nic o tem nie 
wiedzą, 


wieźć 


obliczenia tegorocznego zbioru Żyta, psze- 
nicy, owsa i jęczmienia. Dopiero'na pod- 
stawie tego obliczenia, będziemy dokład- 
nie wiedzieli, ile Polska będzie mogla wy- 
a ile trzeba będzie zostawić na 
konsumpcję wewnętrzną. 

Z pobieżnych tylko obliczeń można) 
przypuszczać, że około 30 proc. obecnych 
zbiorów będzie można wyeksportować 
bez uszczerbku dla konsumpcji wewnętrz- 
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"Co do okopowizn, to jak dotąd, nie 
można sobie wyrobić jeszcze dokładnego 
obrazu. Zbiór ziemniaków naógół zapo- 
wiada się dodatnio, jakkolwiek ostatnie 


_ długotrwałe deszcze, w wielu miejscowo: 


ściach Polski ziemmiakom zaszkodziły. 

Q ile pogoda utrwali się, a ziemia, 
zwłaszcza w mizinach, podeschnie, zbiór 
ziemniaków będzie również znacznie wyż 


"szy od przeciętnego. 


liga konferencji pakowe) 


Polski, Czech i Niemiec. 


Genewa, 4. 9. — Według informacji ze 
strony niemieckiej, Vandervelde, Chamber 
lain i Briand na odbytej w dniu wczoraj- 
szym, naradzie mieli uzgodnić zasadniczo 
swoje stanowiska co do paktu zachodnie- 
go. Przy tej okazji Vandervelde miał o- 
świadczyć Chamberlainowi, że Belgja stoi 
na stanowisku angielskiem i interesuje się 
bezpośrednio tylko sprawą paktu zachod- 
nio-europejskiego. Sprawa granic wschod- 
nich jest dla Vanderveldego rzeczą drugo- 
rzędnej wagi i w tym pakcie Belgja nie- 
ma rzekomo wspólnych interesów z Fran- 
cją.. Natomiast francuski przedstawiciel, 
miał podkreślić konieczność rozszerzenia 
pokey nadreńskiego na wschodnie granice 

iemiec. Ze strony niemieckiej donoszą, 
że gdyby Francja chciała osiągnąć rozsze- 
rzenie paktu zachodnio-europejskiego tak 
że na granice polskie i czechosłowackie, 
wówczas, wedłuś opinji Brianda i Cham- 
berlaina, Francja musiałaby zwołać w spra 
wie granic konferencję z Polską, Niemca. 
mi i Czechosłowacją, której zadaniem by- 
łoby ułożenie nowego rodzaju paktu dla 
wschodniej Europy. Anglja nietylko nie 
sprzeciwia się ułożeniu i podpisaniu takie- 
go paktu dla wschodniej Europy, ale na- 
wet jest gotowa, śdyby ją do tego zapro- 
szono, ofiarować swoje dobre usługi, aże- 
by ewentualnie rowadzić do uzgednie 
nia stanowisk między obu stronami. 


6d marynarzy włoch zato 


Rzym, 4. 9. (PAT). — Według „Popolo* 
łódź podwodna „Wanderro” leży na dnie 
morskiem, w głębokości 60 m. niedaleko 
od brzegów Sycylji. Ogłoszono urzędowo, 
że załoga w liczbie 61 osób zginęła. 
Sabotażowe katastrofy kolejowe 


„Espana Quinto“ zatonął. 
1000 żołnierzy legii cudzo- 
ziemskiej poszło na dno morza 


Paryż, 4 9. — Onegdaj wykonały es- 
kadiy A armji hiszpańskiej atak na 
zatokę Alhucemas i obrzuciły miasto Ajdir 
bombami. Równocześnie wykonały woj-: 
ska lądowe udałe wypady przeciw Riife-| 
nom celem osłonięnia zamierzonej na srer: 
szą skalę akcji lądowania. Podczas tych 
operacyj zatonął hiszpański okręt trans- 
portowy „Espana V" wraz z tysiącem żoł- 
nierzy legji cudzoziemskiej. Istnieje przy: 
puszczenie, że pociski artylerji kabylskiej 
zatopiły okręt. 


Bank Gospodarstwa Krajow. 
uzyskał 10 milj. zł. kredytu 
„Kurjer Warszawski” donosi ż Londy: 
nu, że Bank Gospodarstwa Krajowego » 
zyskał na rynku londyńskim kredyt w wy: 
sokości 10 miljonów złotych. 
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Dyktatorowi włoskiemu p. Mussolinie- 
mu przyznać trzeba, że robi wszystko z 
niezwykłą „gruntownością”*. i 

W dążeniu do utrwalenia na czas dtu- 
gi swej władzy osobistej i regimu faszy- 
stowskiego nie krępuje się żadnemi wzglę 
dami przestarzałej etyki. 

Z wzrastającem zdumieniem Świaf ca- 
ty śledził dotąd stopniowo rozwijający się 
aufokratyzm Mussoliniego, rozbijającw w 
t. zw. czasach demokratycznych jedno e- 
lementarne prawo obywatelskie po dru- 
ziem. 

Po walce z prasą obozu przeciwnego, 
po osławionej odezwie do urzędników 
państwowych, Mussolini ostatnio położył 
„żelazną dłoń“ swoją na jedno z najstar- 
szych i dziejami długich wieków usank- 
cjonowanych praw — a mianowicie na 
autonomię „wiecznego miasta“ Rzymu. 

Chcąc należycie ocenić ten cios śmier- 
telny, zadany przez dyktatora faszystow- 
skiego stolicy Włoch, należy przypom- 
nieć sobie, w jak daleką zamierzchłą prze- 
szłość sięga „autonomia* Romy. 


„Senatus populusque romanus“ fak 
orzmiał, jak nas uczono na ławie szkolnej 
dummy tytuł, uzmysławiający tę „autono- 
mję“ starożytnego Rzymu. Senat i lud 
rzymski rządził włedy nietylko miastem, 
ale światem całym. Litery S. P. Q: R. wi- 
dniały na znakach polowych, noszonych 
przez wojska rzymskie, a te same znaki 
zachowało po dziś dzień miasto Rzym w 
"herbie swoim. 

Nie uląkł się jednak tej „fradycji* du- 
mny dyktator faszystowski i postanowił 
rozpędzić na cztery wiatry magistraturę 
prastarej stolicy, a rządy oddać w ręce 
„Królewskiego Komisarza“ — ma się ro- 
zamieć — faszysty. Tym sposobem Mus- 
solimi pragnie zabezpieczyć sobie i faszy- 
zmowi władzę nad „sercem Włoch“. 

Rzym bowiem w znacznie większej 


Atak „polskich“ samolo- 
tów na Mińsk. 


Manewry sowieckie na Bia- 
łorusi 
Ryga, 3. 9. — Donoszą z Mińska: Dnia 
31 sierpnia ogłoszony został w Mińsku 
stan wojenny. 
W dniu 1 b. m. ukazały się plakaty, za- 
wiadamiające, że stan wojenny ogłoszono 


ze względu na odbywające się w głębi ; 


kraju manewry i zamierzony w związku z 
tem próbny atak gazowy na Mińsk, 

Rzeczywiście wczoraj między godz. 3 
a 4 nadleciała od strony polskiej granicy 
'eskadra lotnicza, złożona z kilkudziesięciu 
aparatów, która obrzuciła Mińsk gazowe- 
mi bombami. 


W chwili ataku znajdowali się na uli- 
cach miasta jedynie żołnierze w maskach, 
gdyż ludność pochowała się w piwnicach. 

Atakowi samolotów  przeciwdziałała 
artylerja zenitowa, której kilka bateryj 
skoncentrowano w Mińsku. 

HZ" TORZE Z ET PERECA PYT NITY NE PST LUPENYCJ "PEREZ 


Czyn obywatelski wiień- 
skich majstrów krawieck. 


Jak się zapatrują na to ich 
łódzcy koledzy ? 


Wileński Związek majstrów krawiec- 
kich, rozumiejąc doniosłość chwili, wy- 
słał okólnik do swych członków, wyja- 
śniający im znaczenie walki z importem 
zagranicznym. 

Związek proponuje wszystkim kraw- 
com, by zrzekli się szycia ubrań, na któ- 
re towar będzie pochodzenia zagranicz- 
nego, ponadto, by nie używali dodatków 
krawieckich, pochodzących z zagranicy. 
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„Cesarskie cięcie" Mussoliniego 


Koniec dumnej dewizy: $. P. Q. R. 
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mierze, niż stolice innych państw, ozna- 
cza naprawdę „serce“ całego kraju. Kto 
je więc posiada w swej mocy, ten istotnie 
jest panem Włoch. 

A o to właśnie chodzi Mussoliniem. 
Pozbawienie miasta Rzymu jego prawa 


E rora -aaia aaa ód TT ać: 
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autonomicznego ma jedynie na celu, stwo- 
rzenie zeń dla faszyzmu swej centralnej 
fortecy. Tem prawdziwie „cesarskiem 
cięciem * Mussolini obezwładni bezwątpie 
nia na długi czas przeciwników  faszy- 
zmu. 


Miedzy kumoszkami, 


— Słyszała pani? ten stary dziwak, który opiekował się moją córką, umarł 


dzisiaj rano i... 
— | co takiego? 


— I, Panie świeć nad jego duszą, widziała pani coś podobnego, nie za- 


pisał jej nic w testamencie. 


Wieczna głupoła ludzka. 


„Nastrój mistyczny” nie przeszkadza w robieniu. 
interesów. — Sztuczki fakira. 


Od dłuższego czasu bawi we Francji 
fakir Tarali Bey, który, wyzyskując po- 


wojenny „nastrój mistyczny“, zarabia 
*sumry, prześcigające „eaże* „najwięk- 


szych gwiazd“ filmowych i śpiewaczych. 

Przyznać mu trzeba, iż z niezwykłym 
sprytem zabrał się do dzieła. Nie trwało 
też długo, a Paryż miał „sensację“, która 
przez szereg tygodni usunęła na bok naj- 
wążniejsze nawet zdarzenia polityczne. 
Fakir święcił w stolicy francuskiej nieby- 
wałe tryumfy, pomimo, iż świat naukowy 
bardzo sceptycznie zapatrywał się na 
wszystkie jego „cuda“. 

Były one wszelako tego rodzaju, że 


-~ dziwić się nie można, iż publiczność pary- 


ska tłumnie cisnęła się do sali, w której 
fakir je pokazywał. 

Tarali Bey bowiem nietylko „umie“ 
dać sobie wbijać w ciało gwoździe i szpil- 
ki bez utraty kropli krwi, ale „na żądanie“ 
krew swoją „zmusić, by wystąpiła lub 
się znowu zatrzymała, „umie“ dalej „u- 
śmiercić się“ w ten sposób, że niczem nie 
różni się od prawdziwego trupa. Jako 
„hieboszczyka'* zaś kładą go do trumny 
i zagrzebują, a on w określonym przez 
siebie terminie — „zmartwychwstaje”. 

Na domiar wszystkiego zaś Tarali Bey 


jest pięknym mężczyzną o „bladej cerze 
i smętnych oczach“. Nic tedy dziwnego, 
że płeć nadobna za nim „szaleje“. 

I ten moment sprytny fakir umie dla 
siebie doskonale wyzyskąć. Dowodem te 
go, że po nader „intratnych * występach 
swoich paryskich, rozpoczął „tourne“ po 
słynnych nadmorskich miejscach kąpielo- 
wych we Francji. 

Tu też dopiero ściele mu się prawdzi- 
wa via triumphalis, wysłana złotem. — 
Gdziekolwiek się zjawia, „bije“ wszystkie 
inne „atrakcje“, jak kasyna gry, wielkich 
tenorów, słynne aktorki i t. p.. 

A najważniejsze — kobiety nie dają 
mu spokoju. 

Daremnie „impresario“ jego stara się 
je przekonać, że „fakirostwo* wymaga 
przedewszystki.m — celibatu. „Biedny“ 
fakir musi „grzeszyć”, czy chce czy nie 
chce, bo damy z najwyższych sfer for- 
malnie mu się narzucają, oblegając popro- 
stu hotel, w którym mieszka. 

Niemałą wreszcie pozycją w jego do- 
chodach olbrzymich stanowią „ofiarowa- 
ne“ przez niego amuletv. I 

Niema to, jak sprytne wyzyskanie — 
wiecznej głupoty ludzkiej! 


nieznaczne osłabienie złotego na giełdach zagranicznych 


Przyczyny tego przejściowego zjawiska, — Zahamowanie 
spadku kursu, — Nowy szantaż czeski 


Nieznaczne osłabienie złotego _ pćŁAp 

Ostatnie dwa dni przyniosły pewne, 
acz nieznaczne osłabienie złotego na gieł- 
dach zagranicznych. Zarówno na giełdzie 
nowojorskiej, londyńskiej, jak i na giełdach 
kontynentalnych notowano złotego w sto- 
sunku do dolara mniej więcej 5.60 do 5.70, 
a więc różnica wynosi około 20 punktów 
na niekorzyść złotego. Stosunkowo najle- 
piej trzyma się złoty na giełdzie nowojor- 
skiej, gdzie kalkuluje się w stosunku do 
dolara na 540. 

Przyczyny tej zniżki dopatrywać się 
należy w pierwszym rzędzie w znaczniej- 
szem zaoferowaniu złotych na giełdach za- 

ranicznych, a przedewszystkiem na gieł- 
zie wiedeńskiej, praskiej i berlińskiej. — 
Również zawodowa spekrlacja rzuciła w 
ostatnich tych dwóch dniach na rynki w 
Pradze, Berlinie i Wiedniu dość znaczne 
ilości złotych, które zachwiały kursem zło 
tego. Dzięki jednak interwencji, zdołano 
zniżkę złotego zahamować, 

Największy spadek dotknął złotego na 
giełdzie praskiej, gdzie z 610 spadł na 575, 
a potem poprawił się na 600. Zniżka ta 


stoi w związku z rokowaniami polsko- 
czeskiemi w sprawie przyznania Czechom 
ulg celnych i w ten sposób usiłują Czesi 
na wzór Berlina wyszantażować ustęp- 
stwa. Że czeskie koła finansowe wyżej o- 
ceniają złotego, aniżeli oficjalna giełda 
praska notuje go, to dowodem tego jest 
fakt, iż w prywatnych obrotach kupowano 
tam złotego po 610 do 615, Jest to zresztą 
zrozumiałem, gdyż złoty w Pradze jest 
rzeczywiście obecnie silnie poszukiwany, 
albowiem jak wiadomo, importerzy czescy 
zawarli dość poważne tranzakcje naszem 
zbożem. 3 

Osłabienie złotego na giełdach zagra- 
nicznych nie oddziałało ujemnie na nasze 
giełdy wewnętrzne, gdyż zapotrzebowanie 
walut u nas obecnie zmniejszyło się, a zło- 
ty wskutek tego od wielu już dni ustabili- 
zował się na poziomie 5,70 do 5.80. Jedy- 
nie w Łodzi dolar jest nieco silniejszy, ale 
i tu ma tendencję zniżkową. Materjału do- 
larowego jest poddostatkiem a wszelkie 
zapotrzebowania pokrywane są w zupeł- 
ności przez banki, A ask 
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( em myśli prasa ała? 


„Warszawianka” tłumaczy, dlaczego 
zwołanie Sejmu w obecnej chwili byłoby” 
niecelowem. Sejm ma nietylko krytyko- 
wać rząd, ale przedewszystkiem przystą- 
pić do pozytywnej pracy i pomóc rządowi 
w jego usiłowaniach naprawy ciężkiego 
położenia. 

Aby pomagać rządowi, trzeba wie 
dzieć, w czem. |Innemi słowy, na- 
przód rząd musi ustalić sobie pewien 
sposób działania, zaokrąglić go w pew 
ną całość, ogarniającą wszystkie chro 
mające dziedziny, nadać mu uchwyt- 
ne kształty zarządzeń i działań, a nie. 
haseł tylko, Dopiero wtedy Sejm i Se- 
nąt mogą rzeczywiście zdać sobie 
sprawę, w czem mają pomagać rządo- 
wi oraz rozstrzygnąć, czy chcą mu 
pomagać, czyli darzyć go w tych przed 
sięwzięciach zaufaniem. Otóż rząd, 
skoro spostrzegł wreszcie, że poza do 
raźnem poparciem złotego na giełdach 
światowych istota: zadania tkwi w 
trwałem oparciu go na ulepszonem 
bardzo wydatnie życiu gospodarczem, 
musi zbudować pojęciowo, prawnie i 
wykonawczo ten całokształt myśli wy 
tycznych,  przedłożeń  ustawodaw- 
czych, rozporządzeń, posunięć, które 
mogą złożyć się na uchwytny obraz 
ulepszonej polityki gospodarczej. Mie- 
sięczny okres, pozostały jeszcze do 
wyznaczonego pierwotnie zwołania 

ejmu około 1-go października, na tę 
pracę przygotowawczą rządu, która 
umożliwi Sejmowi rozstrzygnięcie, 
czy pomagać czy nie, wcale nie jest 
za długi. 

Aby zaś rząd usunąć, trzeba wie-. 
dzieć, co potem. Innemi słowy stron- 
nictwa, które zamierzają natychmiast 
rząd obalić, muszę mieć na widoku 
gotowy przynajmniej naogół rząd no- 
wy, któryby wiedział, czego chce i na - 
kim się oprze. Wywołanie obecnie, 
we wrześniu, w najdotkliwszem zaog- 
nieniu gospodarczo - skarbowem w 
kraju i w czasie genewskiego zlotu za 
granicą, przesilenia długotrwałego i 
szukania poomacku, kto, jak i z kim, 
może nęcić umysły tylko bardzo wy- 
zwolone z wszelkich trosk poważnie 
pojmowanych. 
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„Rzeczypospolita“ robi bilans „wielkie 
go okresu“, jaki minął dla Francji z chwi- 
lą opuszczenia zagłębia Ruhry. 

Dzięki polityce gabinetów Herriot 
i Painlevć odzyskały Niemcy swoje 
terytorja, okupowane tytułem sank- 
cii. Wkrótce zaś odzyskają zapew- 
ne i strefę Kolonii, bo choć sprawa 
ta związana jest z rozbrojeniem Nie” 
miec, to przecież nie wydaje się nam, 
aby rządzy sprzymierzone zbyt Suro-, 
wo za wykonaniem swych żądań śle- 
dziły. J 

Czy za to wszystko prasa niemiec- 
ka wyraża pod adresem Francji jaką- 
kolwiek wdzięczność? Bynajmniej. 

Ustępstwa, czynione Niemcom „de 
mokratycznym* idą na korzyść na- 
cjonalistów. „Nie dodaje to nam pe- 
wności siebie na przyszłość“ — za- 
uważa „Temps*. 

Błędem wielkim w polifyce wobec 
Niemiec jest rozróżniać jedne obozy 
od drugich, widzieć w jednych przy- 
jaciół pokoju, w drugich zwolenników 
wojny. 

Jedna jest tylko polityka niemiec- 
ka: zwalenia budowy traktatu wer- 
salskiego. 

CRUTAIR AEREN: TT REWI YN A ERr I nET, 


Zaginięcie ekspedycji 
polarnej. 


Z r spoko donoszą, iż sowiecka eks 
pedycja polarna, która przed 10 dniami 
wyleciała z Leningradu na „Nową Zemlę”*, 
zginęła bez wieści. Ekspedycję składały 
dwa hydroplany z osadą kilku ludzi m. in. 
brał w niej udział prof. Matusiewicz, rek- 
tor instytutu hydrograficznego. Przypusze 
czają, że hydroplany te zostały zniesione 
przez nadciągającą w tym okresie czast 


arzę z północy. 
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lonym człwiekń? 


Interesująca teoria francuskiego przyrodnika. 


Znany francuski przyrodnik, Karol 
Derennes, wystąpił obecnie w swoim dzie- 
le p. t; „Życie nietoperza“ z twierdzeniem, 
że z pośród wszystkich zwierząt miefo= 
perz jest najbardziej zbliżonym do 
człowieka. Nietoperz ma być nawet 
bardziej spókrewnionym z. człowiekiem, 
aniżeli małpa. Oczywiście nie chodzi tutaj 
o zewnętrzny wygląd, bo tem jest wielce 
różny od powierzchowności ludzkiej, ale o 
budowę czaszki, zęby nietoperza są zupeł- 
nie tak samo ułożone, jak zęby człowieka. 
Również fizjognomja nietoperza ma być 
poza pewnymi względami podobniejszą do 
twarzy ludzkiej aniżeli jakiejkolwiek innej 
istoty zwierzęcej. Przyrodnik ten twierdzi, 
że w „rysach twarzy“ nietoperza wyrażają 
się wszelkie wrażenia prawie równie do 
bitnie, jak w obliczu ludzkiem. 

~- Abstrahując nawet od tego podobień- 
stwa do człowieka, nietoperz jest zwierzę: 
ciem specjalnie interesutjącem. / Darennes 
studjował mowę nietoperzy i studja swoje 
posurął tak daleko, że mógłby nawet we 


dług swego własnego twierdzenia zesta- 
wić słownik tej mowy. Na razie przyta- 
cza około tuzina dźwięków, z których ka- 
żdy jest inny i ma oznaczać jakieś spe- 
cjalne ucz'icie. I tak np. „m'vrou.ou-ik" 
ma oznaczać „chce mi się jeść“. 

„Bardzo mi się chce jeść* wyraża się 
w ten sposób, że nietoperz dźwięk ten 
kilkakrotnie powłarza Inne dźwięki mowy 
nietoperzy oznacza Derennes jako wyrazy 
miłości, cznłości, strachu gnile- 
wu, 

Zwyczaje małżeńskie nietoperzy są 
bardzo interesujące i wskazują na wyż. 
szy sfopień rozwoju, aafżeli u la= 
nych zwierząt. Jeżeli dwa nietoperze 
się pokochają i „pobiorą*, to pozostają 
sobie wierne dopóki jedno z nich nie o- 
puści tero Świata. j 

„  „Wdowcy* lub „wdowy“ szukają so- 
bie nowych towarzyszy życia, ale. rzecz 
dziwna, zawsze jeszcze „stanu wolnego“, 
Wdowa nietoperzyca nigdy nie łączy się 
z wdowcem. 


Ciekawa sprzedaż. 


Czego się nie robi dla interesu! 


Nad granicą Gdańska, w kartuskim 
powiecie, znajduje się wielki, uroczo poło- 
żony majątek ziemski „Przyjaźń* z pięk 
nym dworem, otoczonym ślicznym lasem 
kaszubskim, obejmującym 7.000 mórg 
głównie lasu, Majątek ten był dotychczas 
własnością firmy „Holando“, należącej do 
koncernu Stinnesa. W ostatnich dniach 


- przeszedł powyższy wielki majątek aktem 


notarjainym przed. notarjuszem A, w Gdań- 
sku, na własność Spółki, która podob 

nabyła ogromny ten majątek za cenę 120 
tysięcy złotych i 2 stare kamienice w 


Gdańsku. Zezwolenie urzędu osadniczego 
podobno jest zapewnione, ponieważ nowo- 
nabywcy rządowi polskiemu darmo ofiaru- 
ją cały obszar z wyjątkiem 200 mórg i 
dworu pod warunkiem, że wolno im bę: 
dzie,spieniężyć cały inwentarz, zbiory „te- 
goroczrne i co najważniejsze, wyciąć las. 
Do Spółki tej należą między innemi pp. 


, Drewek, Wasserman i Davidsohn. 


Czy jest to możliwe i czy zgadza się 
to z prawdą? 


„Ktoś podpala zbiory w powiecie 
żółkiewskim. 


Ze Lwowa donoszą: 

W żółkiewskim powiecie w krótkim 
czasie już odbywa się trzeci sabotaż 
z rzędu. Ktoś podpala zbiory, które 
wypadły świetnie. 

W krótkim czasie podpalono w 
tym powiecie własność w Dzibułkach, 


własność w Bojanówce, a ostatnio pod- 
palono dnia 29 b. m. w biały dzień — 
cały zbiór zboża w Woli a sprawcy 
żadnego z tych wypadków dotąd nie 
wykryto. Szkody wynoszą przeszło 
50000 zł:tych. 

—(1— 


Ekshumacja zwłok żolnierzy angielskich. 


Z Kalisza donoszą: 

Przybyła tu specjalną komisja angiel- 
ska celem dokonania oględzin cmentarza 
b. jeńców w Szczypiornie dla przeniesie- 
nia zwłok pochowanych tamże Anglików. 
Jak bowiem wiadomo, w niemieckim obo- 


zie jeńców w Szczypiornie, przebywali, 
oprócz legjonistów polskich, także Fran- 
cuzi, Anglicy i Rosjanie, którzy, dziesiąt- 
kowani różnemi chorobami, znajdowali 
tam śmierć. Zwłoki żołnierzy francuskich 
przewiezione zostały już do Francji. 


Reklama ---io potega! 


Marienhadzki wieczór. 


Gigantyczny przegląd mód. 
Marjenbad, we wrześniu. 


O szóstej wieczór zaczyna śrać kape- 
la do picia wody. Kto nie pije — prome- 
nuje do taktu. Jest to interesrwne i zaba- 
wne. Kto przyjdzie punktualnie, najlepiej 
przed zaczęciem muzy':i, będzie świad- 
kiem bardzo ciekawej przyśrywki. Jest to 
jakby przygotowanie do filmu, który ma 
iść na korbę. Zupełnie systematycznie zja- 
wiają się główni aktorzy. Najpierw zalud- 
niają się ławki, tuż obok kapeli. Są to miej 
sca, które muszą być bardzo szczelnie za- 
jęte, jak galerje teatrów w czasie gościn= 
nych występów słynnych artystów. Tu i 
tam dogląda promenady dozorca w liberji. 
Przynoszą właśnie instrumenty muzyczne, 
Kolporterzy roznoszą najnowsze gazety. 
Przedwcześni kuracjusze z kubkami 


A 


schodzą się i zaczynają swoją porcję. Ci- 
chy i spokojny rozciąga się plac pośród 
swych leśnych ram. Cicho... i tylko wska= 
zówka zegara na fasadzie studni posuwa 
się naprzód, Tuż przed godziną szóstą 0- 
żywia się. Przybyli pierwsi muzykanci, — 
I kilka młodych pań, w krótkich sukien- 
kach i plecionych na nogach pantofelkach; 
zaczyna swą promenadę. Kawalerów brak 
jednak jeszcze. Spogląda się na program. 
Polityka nie spoczywa nigdy, Z jednej stro 
ny czeska, z drugiej niemiecka. Przycho- 
dząć do źródła, napotyka się“ najpierw 
czeskie. Pięć minut przed szóstą nie znaj- 
dzie już ni jednego miejsca w pierwszym 
rzędzie, Zaczyna się znosić krzesła z hali 
i ustawiać je'w nowe rzędy. 


Wskazówka zegara posunęła się na 
szóstą. Naprzeciw zebrała się żywa rekla- 
ma. Ludzie obwieszeni szyłdami, reklamu= 
jącemi nazwy słynnych div filmowych i 
artystów błyszczą daleko, Kapelmistrz 
staje nagle. jakby wyrósł z pod ziemi na po 
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Martyrologja sublokatora. 


Triumf gderliwej niewiasty zupełny! 


Jeśli stosunki właścicieli domów z lo- 
katorami są nieszczególne, to cóż dopiero 
mówić o lokatorach i sublokatorach! Za- 
żarci to są wrogowie, wzajem sobie usta- 
wicznie śmierci nagłej życzący, przyczem 
zazwyczaj stroną zaczepną jest lokator.— 
Martyrologja sublłokatorów, albo, jak na- 
zywa nieszczęśliwców tych ustawa, pod- 
najemców, nie mą równej sobie w dziejach 
Oto poniżej exemplum życiowe. 

Wysoki sądzie! zaczyna gorzką supli. 
kację swą Józef Mielczarek, Wraz z żoną 
jesteśmy sublokatorami Marjanny Mudzik, 
Wzamian za opłacanie komornego, dostar 
czanie światła, świadczeń opałowych oraz 
dawanie jej koryta miałem wykonywać w 
mieszkaniu jej fach swój, to znaczy kra- 
wiectwo... 

A więc wiemy narazie, że p. Józef 
Mielczarek jest krawcem i na nieszczęście 
swe subłokatorem pani Mudzik, I w tem 
właśnie sęk. 

Stosunki między osobami temi były po- 
czątkowo dość znośne, gdy oto pani Mu- 
dzikowa rozpoczyna kampanję przeciwko 
państwu Mielczarkom. Śnać nie wsmak 
poszło jej owo „koryto”. Od dwóch mniej 
więcej miesięcy zaczęła systematycznie z 
premedytacją zatruwać życie swym sublo- 
katorom; wszczynała przeraźliwe awantu- 
ry, przyczem w użyciu były teśo rodzaju 
kwiatki: złodzieje, łobuzerja, hołota; spe- 
cjalnie zaś panią Mielczarkową nazywała 


kuchtą, panu Mielczarkowi zaś zarzucała - 


zupełnie bezpodstawnie, « iż dziecię jego 
jest nieprawego łoża. 

Mało tego: jak twierdzi w skardze swo 
jej pan Mielczarek, pani Mudzik wraz z. 
synem swym Stasiem napada ustawicznie 
na żonę jego i dziecko, a któregoś dnia na» 
wet uszkodzili meble i bieliznę pościelo- 
wą swych sublokatorów. 

Krzywdy wymienione powyżej były je- 
dnak niczem w porównaniu ze szkodami, 
wynikającemi z okoliczności, iż pani Mu- 
dzikowa w perfidji swej awantury panu 
Mielczatkowi, krawcowi z zawodu, jak wie 
my, urządzała zawsze podczas wizyt kli- 
enteli. Taki gość, chcący sobie u pana 
Mielczarka garnitur obstalować, zmiatał 
na łeb na szyję, usłyszawszy o majstrze o- 
pinję, wydaną w sposób odpowiednio do. 
nośny przez właścicielkę mieszkania. 

Cóż miał przeto uczynić nieszczęsny 
pan Józef, jeśli nie uciec się pod ochronę 
sądu. Wiadomo jednak, iż nieszczęśliwe=' 
mu wiatr zawsze dmie w oczy: sędzia 5-go 
okręgu pan Karpowicz w duchu być może 
szczerze p. Mielczarkowi współczując, u- 
znał winę p. Mudzikowej za nieudowodnio 
ną dostatecznie, wobec czego wydał wy: 
rok uniewinniający. 

Szczerze zmartwiony udał się pan Jó- 
zef do domu, na domiar złego zmuszony 
do opłacenia kosztów sądowych. Tryumf 
pani Mudzikowej nad sublokatorem był 
zupełny. 

Sza-wicz, 


„Oczko w głowie" pana pryncypała. 


lcuś pięknie sprzedawał towar swego chiebodawcy i również 
pięknie go okradł. | 


(n) Pan Natan Szpiro, właściciel 
składu manufaktury, mieszczącego się przy 
ulicy Nowomiejskiej 19. przyjął przed paru 
miesiącami do swego składu nowego pra: 
cownika. 

Nowoprzyjętym został gorąco poleca- 
ny przez licznych klientów pana Sz. nie- 
jaki Icek-Dawid dwóch imion, Działoszyń: 
ski, zamieszkały przy ulicy Jakóba 12. 

Nowy pracownik dał się bardzo pręd- 
ko poznać personelowi firmy, a nawet 
zdobyć całkowite zaufanie swego  chlebo- 
dawcy. 

Był więc „Icuś* „oczkiem w głowie“ 
dla właściciela który postanowił z czasem 
by Działoszyński rzucił sprzedaż w sklepie 
i wziął się do sprzedaży na mieście. > 

I tak się stało od 1 lipca b.r. Dzia- 
łoszyński, według spisanej umowy, „brał 


djum i podnosi laskę dyrygencką. Pierw- 
szy kawałek — tradycyjny marsz, Wszczy 
na się ożywiony ruch, rozmowa między ty- 
mi, eo siedzą; a tymi, coby chcieli siedzieć, 
„Pan pozwoli, czy to krzesło wolne?* Pan 
wskazuje uprzejmym gestem na miejsce, 
gdzie leży damski kapelusz, biały lis, to- 
rebka, parasolka i gazeta. „Dama przyj- 
dzie zaraz...” 
Muzyka doszła już do trzeciego nume- 
ru programu, Jakaś wzruszająca ballada, 
Promenada przepełniona ludźmi, Przy źró- 
dłach ożywiony ruch. Po schodach i ze 
schodów przesuwają się tłumy. Kapela do 
szła do potpouri, reprezentuje „sztrudel 
jabłkowy” w menu. E ! 
" Ruch doszedł dó kulminacyjnego punk- 
tu. Rozwinął się przegląd mód w najwspa- 
nialszych produkcjach... przepych przypo- 
minający filmowe zdjęcia... Widzi się:, co 
jest modne i czego wiele pań nie powinno 
nosić. Królujacą modę można zdefinjować 
kilkoma hasłami: bubi-główka, kazak, ple 


| 


rankiem każdego dnia towary i udawał się 
do pracy. 

Wieczorem wpłacał swemu szefowi 
gotówkę, lub też zwracał towar. 

Przez kilka dni wszystko szło iaknaj: 
lepiej, aż do dnia 5 lipca'kiedy to Dzialo- 
szyński wziął towaru na „skromną* sum- 
kę 1.144 zł. 56 groszy. Wówczas zmie 
niło się wszystko. — . 

Bo wieczorem „Icuś* za sprzedany 
towar zwrócił tylko 558 złotych, pozosta 
łość obiecując wpłacić nazajutrz. 

Minęło jednak kilka dni. 

Pan Szpiro poszedł do jego dómu, 
gdzie „lcusia* nie zastawszy doniósł o 
wszystkiem policji, 

Na skutek zamułdowania V komisar- 
jat P, P. zajął się bliżej osobą zbyt „zdol- 
negó“ pracownika. 


EACAN Z TESTY TAPECIE PURE REI S ZZOZ O E EE E EE SA 


ciohy pantofelek i mozliwie najmniej ubra- 
nia, Nie do uwierżenia wprost, na co sobie 
pozwala młodość kobieca w tym kierunku. 
Ma to być skutek wszystk rewólucyj. Męż- 
czyźni oglądają ż przyjemnością porusza- 
jące się nimfy, Mamy, ciocie, babcie, któ- 
re nie dostawiły córeczek, względnie wnu- 
czek lub k ek do nagiej parady,., ki- 
wają tylko głowami, Kazak, komplet i bubi 
główka stały się przykazaniem. Fryzury, 
warkocze, wogóle długie włosy — trącą 
anachronizmem,.. starzyzną, Wiele tu pięk 
nych kobiet. Wśród czeszek urocze są 
dziewczęta, ! 

Z ram tego gigantycznego przeglądo 
mód wyróżnia się często typ żydówki wy- 
brylantowanej i wydekoltowanej. Toalety 
jej przeważnie od Wortha i innych parys- 
kich mistrzów. Mieszka przeważnie w 
pierwszorzędnym hotelu i ma „silną” wa- 
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Dzień w £odzi. 


100 złotych pchnęły go 


w objęcia sędziego śledczego- 


(n) Kierownik Spółki Akcyjnej „Try= 
kot“, zgłosił się-onegdaj do 5-g0 komi- 
sariatu P.P., gdzie zameldował o oszu- 
stwie dokonanem przez Abrama Rund- 
sztajna, zamieszkałego przy ulicy Północ- 
tej nr. 8. 

Pośrednik firmy „Trykot* dał przed 
kilku tygodniami Rundsztajnowi do zdy- 
Pada weksel na sime 1000 zło- 
ych. 

Rundszłajn powyższy weksel przywła 
szczył, nie chcąc zwrócić gotówki, ani 
weksla. _ 

Na skufek zameldowania, Rundszfajna 
aresztowamo i po przeprowadzeniu docho- 
dzenia, przesłano go wraz z odpowied- 
nim protokółem do dyspozycji sędziego 
śledczego. 


Słodki odpoczynek, 


gorzka rzeczywistość. 
Łupem złodzieja 22 suknie. 


(n) Handlarka Ruchla Margus. zamie- 
szkała przy ulicy Zawadzkiej 53, przeno- 
siła onegdaj ulicą Nowomiejską paczkę, 
zawierającą 22 suknie. 

Paczka była ciężka, więc też Margu- 
sowa przystanęła na Starym Rynku, obok 
posesji nr 11, aby odpocząć. 

Bagaż zaś złożyła w bramie. 

Po upływie niespełna pięciu minut Mar 
gusowa schyliła się po paczkę, która nie- 
stety w międzyczasie zniknęła. 

_ Zawiadomiony o kradzieży odrośny 
komisarjat P. P. wszczął energiczne do- 
chodzenie, ad 

Margusowa poniesioną stratę oblicza 
na sumę kilkuset złotych. 


Krótkie spięcie wywołało 
pożar. 


(x) W dniu wczorajszym w domu 
przy ulicy Wólczańskiej 228 wybuchł po- 
żar w klatce schodowej, który ugasił przy 
były do ognia IV oddział straży ogniowej. 

Jak się okazało po dochodzeniu, ogień 
powstał wskutek krótkiego spięcia ele- 
ktrycznego. i 
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Dlaczego ? 


— Mój mąż nigdy mi o pani nie wspo- 
minał — rzekła Zara wkońcu, wysłuchaw- 
szy w milczeniu dłuższego przemówienia, 
pełnego jadowitych ukłuć, — Pani była za- 
penne zagranicą przez dłuższy okres cza- 
su 
y Lady Anningford szepnęła do Etelry- 

yi 

— Nie potrzebujemy się trudzić i sta- 
wać w obronie Zary! Słyszysz, że ona sa- 
ma sobie da radę! 

, Obie wstały i poszły do młodych pa- 
nien. 

Ale taktyka milczenia Zary nie przesz- 
kadzała lady Highford w zadaniu kilku u- 
kłuć, których skutki nie zaraz dały się za- 
pomnieć, Insynuacje ubrane w przejrzyste 
domyślniki były jej zwykłym sposobem 
walki. Gdy'panowie wrócili i Tristram 
wierny swej zasadzie nie omijania żadne- 
go niebezpieczeństwa, usiadł z Laurą na 
małej sofce, odczuła Zara jakby ostry ból 
w swem sercu, Rozmawiała wprawdzie z 
innymi, ałe jej wzrok ciągle błądził do ką- 
ta, gdzie Tristram siedział z Laurą, 

Laura była niezwykle sprytną. Odga- 
dła już swym kobiecym instynktem, że 
Tristram był nieszczęśliwym; uważała 


więc, że nadszedł odpowiedni moment dla 
zadania jego młodej i pięknej żonie kilku 
ciosów w formie udanego współczucia nad 
jego losem. 


— Tristramie, kochany przyjacielu, dla 
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Na dnie kieliszka czai się wystęnek i nędza. 
Robotnicy, a kasy oszczędnościowe. —. 


Ze sfer robotniczych donoszą nam: 

Pomimo szczupłych zarobków, oszczę 
dniejsi robotnicy fabryczni naszego mia- 
sta wkładają do kas oszczędnościowych, 
funkcjonujących przy bankach i ha pocz- 
cie od 15 do 20 zł. miesięcznie. 

Jak nas informują ze źróde! wiarogod- 

nych, pewien robotnik, bezdzietny, wdo- 
wiec zaoszczędził w ciągu roku przeszło 
700 złotych. 
m Jednakże ze smutkiem stwierdzić nale 
ży fakt, że większość robotników zamiast 
oszczędności wkładać do kasy, lokuje je 
w potajemnych knajpach. 


szczędzania nie są małe zarobki, gdyż na- 


J \ Vi i -k eyi 2 Di 
Konkurent cyrku „Cossmy'. 
Oryginalny klown nie krępował się zbytnio ulicą 

i zaczął się rozbierać. | 


(w Liczni przechodnie ulicy Brze- 
zińskiej mieli w dniu wczorajszym nielada 
sensację. 

Oto na ulicy pokazał się dość po- 
ważny jegomość, który stanąwszy na środ 
ku chodnika zwoływał ku sobie licznych 
przechodniów, 

Po chwili wokoło nieznajomego ze 
brało się kilkaset osób różnej płci i wieku 
Zebrani wybuchali co chwila chorobliwemi 
wprost kaskadami śmiechu. Lecz co było 
powodem ogólnej wesołości? 

Oto ów nieznajomy ' jegomość, na 


Dzwonki w bramach są niezbędne. 


Szukanie dozorcy w ciemnych ubikacjach nie należy, do 


inne fatalne następstwa, jak to: bójki iia- 
 wantury, niezgódę w rodzinie, a wreszcie 


Główną więc przeszkodą na drodze 0-- 


Btr. 5 


eyr 


Ani mieszkania, ani pie- 
niędzy, ani pośrednika! 


e! 0, _() Pani Ewa Kalina, zamieszkała 
wet z najskromniejszych zarobków mo-' przy ulicy Franciszkańskiej 55, chciała 
żna ciś | "Ri Lo sę W zmienić mieszkanie. 4 

oszczędnościowej. Lecz wódką, ten de-. W sprawie tej radziła się sąsiadów 
mon fudzkości, jak zwykle mąci zdrowy którzy polecili jej, aby tę Be oddal 
w ręce pośredniką. “^, 


rozum człowieka i ciągnie go na manow- 
Zgodziła się na ło, I z.pośród kilku 


ce.... ku przepaści. 
chętnych wyszitkania nowego „locum“ 


Osvia mas robotniczych przeto win= 

na iść |czy-. 

iść w tym kierunku, aby przez odczy-. zdała w ręce Flermana Szułca, zamiesz: 
katego przy ulicy Okrzei 32. ~" 


ty i pogadanki wykazać masom robotni- 
czym, jak szkodliwem jest używanie al- 

Na poczet odstępnego Szułe wziął od 
pani K. kilkaset złotych. 


koholu, które obok ubóstwa, sprowadza x 
Co z pieniędzmi temi począł, niewiado 


pociąga za sobą różne choroby. upadek mo, dość, że pani Kalniņa, nie widząc po- 
sił fizycznych i niezdolność do pracy. * Średmika, pieniędzy, ami też „mieszkanie 
—— doniosła o wszystkiem policji. 
Po przeptowadzonem dochodzeniu, — 
ńieńczeiwym pośrednikiem zajął się bl 
żej 5-ty komisariat P. P. 


— - 


Siekierą zarąbała brata, 


a potem sama rzuciła się do 


wzór błaznów cyrkowych czynił najrozma* studni. 


itsze skoki ku uciesze gapiów. 

Nagle w pewnej chwili osobnik ów, 
zaczął się rozbierać, Lecz w tej właśnie 
chwili nadszedł patrol policyiny, który wi- 
dząc na co się zanosi, wsadził szaleńca do 
przejeżdżającei dorożki i odwiózł do Il ko- 


Z Kalisza donoszą: 

W nocy z L na 2 b. m. we wsi Jonałów 
gm. Staw rozegrał się wstrząsający dra- 
mat, który do glebi poruszył całą okolicę. 
paiguti KEM sW Li MON Oto Bronisława Czamczak, zam. we 
Ignacego Stasiaka, bez Siei miejsca h wsi Jonałów w swòim wlasnym domu w 
mieszkania, przewieziono, do. szpiłala w  19%V.zakradla Się do komory, w której 
Kochanówku. spał jej brat Ignacy i służąca Janina Mi- 

chalak, uprzednio zabraną ze sobą siekie- 
ta, zarąbała na śmierć brała oraz ciężko 
(śmiertelnie) pokaleczyła śpiącą służącą. 
Przerażona podwójnem morderstwem, ja- 
kiego dokonała, postanowiła odebrać so- 
bie życie. Wybiegłszy z domu wskoczy- 


A aan 


przyjemności. 


Policja spisując protokuły za brak 
dzwonków u Kami zwraca jedynie uwag 
na brak ze strony zewnętrznej domu „pd 
ulicy. Należałoby przy lustracji domów 
sprawdzać czy w bramie dzwonek odpo. 
wiednio funkcjonuje w wielu bowiem do: 
mach dzwonki nie działają absolutnie przez 
co narażają lokatorów na nieprzyjemne 
wypadki. Szukając dozorcy domowego 
w ciemnej, nieoświetlonej suterynie, łatwo 
spaść można ze schodó *, a to przecież w 
najlepszym razie kończy się potluczeniem. 
Bywa i gorzej. 

A w razie wybuchu w nocy pożaru, 


Wobec powyższego, pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej lokatora te- 
goż domu Antoniego Szwąderskiego, któ- 
ry złożył w sieni transport worków, które 
oparte na liczniku spowodowały spięcie. 

Straty nieznaczne. 


czego mi nie opowiedziałeś o swych zamia 
rach? Wiedziałeś przecież, że mnie wszy- 
stwo cieszy, co tobie radość sprawia?! — 
Spuściła oczy i westchnęła. — Zawsze by- 
ło moją największą radością odg”'ywanie 
tego, co tobie mogło wyjść na dobre. 

Dziwiąc się jej słowom, Tristram za- 
pomniał na chwilę o wiecznych scenach i 
wyrzutach, oraz jej małostkowym egoiź- 
mie, który mu tak się dał we znaki w cią- 
gu roku ich „znajomości“, Jej słowa spra- 
wiły mu pewną ulgę. Był więc ktoś, kto 
go kochał i o nim myślał, chociaż tą osobą 
nie była jego żona! 

— Masz dobre serce, Lauro — rzekł. 

— A teraz musisz mi powiedzieć, czy 
jesteś szczęśliwym, Tristramie. — Imię je- 
go wymówiła pieszczotliwie i na chwilę 
urwała rozmowę, patrząc mu przeciągle 
w oczy, — Twoja żona jest taka ładniut- 
ka, ale wygląda trochę zimna. A ja wiem, 
mój kochany, — znowu krótka przerwa i 
gorące spojrzenie — wiem, że nie lubisz 
zimnych kobiet. 

— Nie mówmy o mojej żonie — przer- 
wał jej delikatnie, — Powiedz mi raczej 
coś porabiała, Lauro, Kiedy widzieliśmy 
się po raz ostani? W czerwcu? 

— Tak, w czerwcu — rzekła ze smut- 
kiem i spuściła oczy, — Mogłeś mi prze- 
cież opowiedzieć o twoich zamiarach, Tri- 
stramie, Wszystko przyszło tak nagle. — 
Zachorowałam wtedy... a ty byłeś może 
już? zaręczony... - 

Tristram nie odpowiedział na to po- 
średnie pytanie, ale może miał jej powie- 
dzieć prawdę? 

— Och, lepiej nie mówmy już o tem, 


lub nagłej choroby w domu, kiedy każda 
minuta jest decydującą, ileż traci się czasu 
na odnalezienie dozorcy. Przeprowadzenie 
dzwonka — to koszt niewielki. Policja 
winna sprawdzić i dopilnować tego bez 
zwłocznie. 


Do szkoły! 


Wczesnym rankiem ożywiają się ulice 
szczebiotem dziatwy Śpieszącej do szkół. 

Pierwsze dni nowego roku szkol- 
nego. . 

W szkołach „przed pierwszym dzwon- 
kiem“ niby w ulach rojno i gwarno. 

Wszystkim wesoło! Tym, którzy 
wakacje spędzali na wsiach, nad morzem, 
czy na letniskach już tęskno było do szko- 
ły, do kolegów i koleżanek. 

Tym, którzy w. mieście zostali tęskno 
bardziej jeszcze, boć dla niejednego te kil- 


ta naoślep do stojącej ma podwórzu głębo- 
kiej studni... 

Rano znaleziono Ignacego Czamczaka 

w łóżku swem, zarąbanego na śmierć w 

ałuży krwi, Janinę Michalak bardzo cięż- 


ko poranioną, dającą słabe oznaki życia, 
oraz sztywnego, skostniałego trupa mor- 


derczyni — Bronisławy Czamczak — w 
udni. 
Na miejsce tej okropnej zbrodni i samo 


bójstwa, zjechały władze śledcze, aby tt- 


stalić przyczynę tego dramatu. 
X 


ELIR YATES WCT ETA 


ka godzin w jasnej, czystej klasie wśród 
kolegów to raj, w porównaniu z czarną 


suteryną rodziców: 
Więc wszystkim wesoło, radośnie. 


—-— 
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Lauro, Zapomnijmy o tem, co było i zacz- 
nijmy wszystko na nowo. Zawsze będziesz 
mi kochaną przyjaciółką, o tem wiem do- 
brze. Byłaś zawsze... — tu przerwał nagle. 
Czuł, że to, co miał powiedzieć byłoby 
kłamstwem, a jego to raziło. 

— Naturalnie, żę będę, kochany Trist- 
ramie — podchwyciła Laura z prawdzi- 
wem czy też udanem wzruszeniem. 

Z tego miejsca, gdzie Zara siedziała z 
księciem można było doskonale widzieć, 
jak Laura zrobiła najpierw zakłopotaną 
minę, a potem kokieteryjnie spojrzala na 
Tristrama. Zarę ogarnęło nagle nieznane 
dotychczas uczucie ślepego gniewu i nie 
rozumiała ani słowa, co książę mówił do 
niej. - 
W zagłębieniu jednego z okien siedzia- 
ła lady Anningford z „Wroną”. _ 

— Czy wszystko jest tak, jak być po- 
winno, „Wrono'? — zapytała. Pułkownik 
miał tę właściwość, że rozumiał natych- 
miast, o co chodziło, mimo,że pytanie po- 
stawione mu przez lady Anningiord miało 
nieco oderwaną formę. | 

— Ułoży się... z czasem... mam nadzie- 
ję... jeżeli przedtem się nie rozleci, 

—- Czy ona riie jest żagadką,. Wrono? 
Jestem pewna, że ma tragiczną przeszłość 
za soba, Słyszałeś coś o tem? 

— Jej męża zabili w Monte Carlo w 
jakiejś pijackiej burdzie. 

— Czy z jej powodu? 

— Nie wiem napewno, ale wątpię, by 
tak było. Możesz być pewna, ,„królowo 
Anno", że jeżeli kobieta jest taka spokoj- 
na i pewna siebie, jak lady Tankred, to nie 
ma się czego wstydzić. 

— Ale jaki może być powód tego chło- 


du, jaki między nimi panuje? Spojrzyj na 
Tristrama! Uważam, że postępuje wstręt- 
nie siedząc z Laurą i gawędząc z nią na 
osobności. 

— To gadzina, — mruknął „Wrona” — 


Ona próbuje nawrócić go znowu do siebie. 


— Czy pani naprawdę chce pokazać 
mi swe ulubione miejsca, lady Etelrydot 
— zapytał Markrute swą młodą sąsiadkę, 
Zręcznie odciągnął ją od reszty towarzys: 
twa i oboje siedzieli w miejscu, gdzie mo- 
gli mówić ze sobą bez świadków. — Po- 
znaje się człowieka, poznając jego ulu- 
bione miejsca. 

Etelryda z reguły nie mówiła o sobie. 
Nie miała zwyczaju wdawać się w dwu- 
znaczne często, najpierw oderwane, po- 
tem osobiste rozmowy z mężczyznami, bę- 
dace rozkoszą nowoczesnych kobiet. Tyl- 
ko dlatego, że Markrute był dla niej rze- 


czywiście sympatycznym, pozwoliła mu 
zejść na tematy, których się zawsze pilnie 
wystrzegała, 


— Moje miejsca ulubione są bardza 
zwyczajne — rzekła skromnie — boję się. 
że nie wzbudzą zainteresowania pana. 

— Pani sama chyba w to nie wierzy... 
— | znowu, jak to już uczynił przy obie- 
dzie, spojrzał jej prosto w oczy. Po krót 
kiej chwili ciągnął dalej: 

— Zawsze myślę o pani, lady Etelrydo, 
jako o wcieleniu wszystkiego, co jest zdro: 
we i harmonijne, 

Jego ostanie słowa brzmiały jak piesz 
czota, 

d, C. n. 
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ak bedzie grał wniedieję mistrz naszego grodu ze owym gościem? 


Durka powinien się przedewszystkiem 


Wszelkie przepisy obowiązujące w 
piłce nożnej, braliśmy zawsze od Angli- 
ków. Jednym z zasadniczych przepisów 
był spalony. 

Spalony bywa wtedy, jeśli gracz o- 
trzyma piłkę od swego partnera i nie ma- 
jąc przed sobą conaimniej trzech przeci- 
wników, kontynuuje atak dalej... Przepis 
ten trwał przez cały szereg'lat. 

Technika obecna zmodyfikowała go, 
gdyż często zdarzało się, iż gra cała tra- 
ciła na piękności, ze względu na system 
jednego obrońcy, który niweczył wszel- 
kie ładne kombinacje ataku. 

Obecnie Komisja dla przepisów zmieni 
ła system gry, a mianowicie, że na spalo- 
nem gracz jest wtedy, jeśli ma przed so- 
bą, nie jak dotychczas było trzech, lecz 
dwóch przeciwników. 

Ten system gry jest wprowadzony w 
Polsce od 1 września b. T.. 

Na niedzielnych zawodach ŁKS - TKS 
będziemy mogli obserwować nowy Spo- 
sób gry. 

Obecnie w drużynie najwięcej pracy 
będzie miała pomoc, po pierwsze musi się 
ona stałe posuwać za atakiem, po drugie 
niemniej wydatnie będzie musiała wspie- 
rać i obrońców. Z tego wynika, że po- 
mocy przybędzie o wiele więcej pracy fi- 
zycznej. 

Nie lepiej będzie z obrońcami. U nas 
twierdzi Się, że obrońca jest dobry o ile 
rozporządza dobrym biegiem, w syste- 
mie obecnym jest to bardzo dobre, ale 
przeciwnik, o ile będzie grał systemem 
szkockim, to jest krótkiem podawaniem 
na nogę, to i dobry bieg nie pomoże, 
gdyż otrzymawszy od swego partnera 
nitkę przeciwnik, nie atakowany  łafwo 
będzie mógł strzelić bramkę. i 

A teraz coś o bramkarzu. 

Bramkarz obecnie będzie miał duże 
pole do popisu, gdyż w każdej grze będzie 
kilkanaście przebojów. 

Dla sędziów przepis ten jest ogrom- 
nym plusem. Nie usłyszą więcej ze stro- 
ny publiczności, jak i graczy niepotrzeb- 
nych epitetów. 


Niezdrowe forsowanie 
zawodników. 


Słartowanie w zbyt wielu biegach nie 
jest rzeczą dobrą. Obniża to przede- 
wszystkiem wyniki mistrzostw. 

Inny przykład daje w tym względzie 
zagranica. Peltzer (Niemcv) startował w 
mistrzostwach Niemiec tylko na 800 i 
1500 mtr., chociaż mógł przy pewnym 
wysiłku wygrać i 400 mtr. To samo daje 
się zauważyć i w innych konkurencjach. 
Nazwiska tam rzadko się powtarzają. 

Przeciwnie było w Krakowic. Cały 
szereg biegaczy AZS i „Polonii * starto- 
wał za wiele (Malanowski, Rothert, Ko- 
strzewski, Foryś, Ołdak i in.). 

Malanowski biegał w czasie trzech dni 
dni mistrzostw 8 (!) razy 400 mtr., 2 razy 
800 mtr. i 1500 mtr. 

W tych warunkach osiągnięcie ma- 
ksymalnego wyniku jest więcej niź trud- 
ne. Pozatem jest to wysiłek nieracjonalny, 
niezgodny z zasadami wychowania fizy- 
cznego i z tego punktu widzenia należy 
go potępić. p 

‘Organizm znosi wiele, że jednak nad- 
miar nie wychodzi mu na zdrowie jest 
rzeczą pewną. Winę dużą ponosi tu kie- 
rownicownictwo towarzystw, które apro- 
buje, a nawet nakazuje tak liczne starty, 


byleby tylko zdobyć punkty. Zasada mo- - 
"żę praktyczna, ale bardzo niezdrowa i nie 


Ryazana, 
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przepisów gry. 


A więc do niedzieli! Zobaczymy jak 
wyjdzie ze spotkania ŁKS — TKS. 

ŁKS ma tak samo, jak i TKS kilku 
przebojowców, więc o bramki nie będzie 
trudno. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, iż Durka 
który stał zawsze na spalonem jest do- 
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cieszyć z nowych 


i 


brym strzelcem, jak również i Janczyk — 
teraz będą mogli strzelać do bramki. 
Dodać trzeba, że publiczność lubi 0- 
gromnie bramki. Jako dowód weźmy 
niedzielny mecz Warszawa — Łódź. kie- 
dy to goale padały, a publiczność aż się 
rzucała z radości na trybunach. ża 


Najbliższe zawody sportowe. 
Jesień da Łodzi więcej emocji, aniżeli lato. 


wyjątkowo 
sporto- 


Tegoroczna jesień będzie 
obfita pod względem zawodów 
wych, a szczególnie footbalowych. 

Wrzesień stać będzie pod znakiem za- 
wodów reprezentacyjnych, tak więc po ro 
zegranym ubiegłej niedzieli meczu z War- 
szawą, przychodzi kolej na spotkanie re- 
wanżowe z drużynami reprezentacyjnemi 
Górnego Śląska i Poznania, które odbędą 
się w dniach 13 i 27 b. m. 

Wykazujący obecnie nadzwyczaj oży- 
wioną działalność „Union“ wyjeżdża na 
niedzielę do Bydgoszczy, gdzie rozegra 
mecz towarzyski z mistrzowską Polonią. 
Zieloni są pierwszą drużyną łódzką grają- 
cą z IAN EAA bydgoskim. 

Obaj gospodarze boiska przy ul. Wod- 
nej rozegrają między sobą w najbliższą 
niedzielę przed południem zawody towa- 
rzyskie, oczywiście na własnem boisku — 
Drużyny te grały już w roku bieżącym 
dwukrotnie. Pierwsze spotkanie zakończy 
ło się niespodziewanie wysokiem zwycię- 
stwem Siły, która pokonała Turystów w 
stosunku 3:0. 

Również i drugi mecz nie przyniósł Tu 
rystom zbyt zaszczytnego wyniku, mimo, 
iż mieli oni przez cały czas przewagę za- 
wody zakończyły się nierozstrzygniętą — 
Teraz więc winni się Turyści zrehabilito- 


wać, co przy obecnym składzie Siły nie 
jest rzeczą zbyt rudną. 

Jak słychać Turyści występują z od- 
młodzoną drużyną, przyczem dość powa- 
żne zmiany mają zajść w linji napadu. Ma- 
my w niej ujrzeć znakomitego Błaszczyń- 
skiego z rezerwy i popularnego gracza C- 
klasowej Pogoni „Wacha'”* (Pogodzińskie- 
go). Przypuszczać należy, że zmiany te 
wyjdą drużynie na korzyść, o czem zresz- 
tą przekonamy się już w niedzielę, 

"ES. ZPO NASA A LL KOSA, 

>  dtdiy „„jedźśnaroiowe Hoaicda 
EUZ raihi e Peleryny, 
O wartości drużyny palestyńskiej nic 
nie wiemy. W każdym bądź jednak razie 
ze względu na jej azjatyckie pochodzenie 
budzą mecze te ogromne zainteresowanie. 
Drugiego dnia spotkają się goście z druży- 
ną reprezentacyjną żydowskich klubów. 
Oba mecze odbędą się na boisku W. K, S. 
(plac Hallera). 

Rozgrywki puharowe Ł, Z, O, P. N. są 
już na ukończeniu. 

W innych dziedzinach sportu panuje 
też wielki ruch, Kolarze, tennisiści i lek- 
koatleci pracują pilnie, wykorzystując o0- 
statnie nadarzające się jeszcze okazje. 

(Myt). 
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Toruński Klub Sportowy w Łodzi. 


Rozegra on w nadchodzącą niedzielę mecz z Ł. K. S-em. 


W nadchodzącą niedzielę nasza mi- 
str zowska drużyna ŁKS-u podeimować 
będzie u siebie svmpatyczny zespół To- 
ruńskiego Klubu Sportowego. 

Osłatnie zawody towarzyskie między 
temi drużynami, które odbyły się w To- 
runiu, zakończyły się wysokocyfrowem 
zwycięstwem naszego mistrza w stosum- 
ku 7:0. 

Drużyna T. K. S., to zespół, składają- 
cy się z jednostek ambitnych, pracowi- 
tych i bardzo ofiarnych: gra ich prowadzo 
na stale w bardzo szybkiem tempie. obfi- 
tuje zawsze w cale szeregi nadzwyczaj 
ciekawych momentów, dając widzowi 
możność osiągnięcia maximum emocji. 

"Szczególnie na wyróżnienie zasługuje 
linja ataku swem doskonałem zgraniem i 


wzajemnem zrozumieniem się oraz nie- 
bywałym ciągiem na bramkę przeciwni- 
ka. to też jej przeboje ataki są w skut- 
kach bardzo niebezpieczne i nie mało kło- 
potu przyczynią obronie naszego mistrza. 
Zresztą zwycięstwa TKS osiągnięte nad 
Wartą i Polonią w rozgrywkach o mi- 
strzostwo Polski za r. b., dają najlepsze 
świadectwo o ich nieprzeciętnym pozio- 
mie gry. 

Przewidujemy, że TKS zechce zado- 
kumentować, że zwycięstwo nad Wartą 
i Polonią nie było przpadkowym kapry- 
sem szczęścia, zdarzającem się dość czę- 
sto w piłce nożnej, lecz zwycięstwem wy- 
pracowanem i zasłużonem i napewno do- 
łoży wszelkich starań, by z spotkania te- 
go wyjść z zaszczytnym wynikiem. 


„Warta” poznańska w Łodzi. 


Ł.K. S. nie śpi i wykorzystuje czas, jak może. 


Jak się dowiadujemy, zakontraktował 
ŁKS na dzień 20-go b.m. mistrza Pozna- 
nia, znaną nam dobrze Wartę. 

Będzie to już drugie spotkanie tych 
drużyn. Pierwsze, rozegrańe w Poznaniu 
zakończyło się przegraną naszego mistrza 
w stosunku 7:3. 

Wraz z pierwszą drużyną przybędzie 


też do Łodzi i rezerwa Warty, która ro- 
zegra mecz rewanżowy z rezerwą ŁKS-u. 
Pierwszy mecz zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3.  Charakterystycznym 
jest fakt, że obie rezerwy dzierżą w 
swych dłoniach tytuły mistrzów okręgo- 
wych klasy B. i 
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— zy tył tutaj pan Foli? 


Pasjami lubię łowić wszelkie. fypy 
ludzkie, spacerujące po tym padole płaczę 
i nędzy, jakim jest ziemia, 

Bo i zaprawdę! Można nie chodzić do 
kin na przebajeczne harold'loydowskie 
psikusy, można skrupulatnie omijać afi- 
sze przeróżnych imprez teatralno-kabare- 
towych, bijące w oczy przechodnia czer- 
wienią komicznych tytułów i nęcące jak 
osiemnastoletnie dziewczę aksjomatami 
dobrej zabawy, ale i można nie zapłaciw- 
szy ani fenia, czy to podczas spaceru na 
ulicy, czy to w jakimś lokalu uśmiać się, 
szczerze i dowoli z samych sytuacyj, peł- 
mych szampańskiego humoru, jakich nam 
nie skąpi samo życie. 


NERZY M 


Przed kilkoma dniami, dręczony mar- 
szem wygłodniałych kiszek wpadłem do 
pewnej austerji, aby „na chybcika* przy 
buiecie skonsumować choć jedną bułecz- 
kę z wędlinką, 

Figlarna panieneczka, stojąca za bufe- 
tem, załatwiwszy mnie dość szybko, — 
zwróciła się do mego sąsiada, który ucze- 
piwszy się mocno poręczy bufetu. chwiał 
się „solidnie* na kabłąkówatych nogach 
i coś tam bełkotał. 

— Czem panu mogę służyć? — pyfa 
figlarne dziewczę, uśmiechając się ironi- 
cznie. i 

Pan o kabłąkowatych nóżkach i „za- 
wianym' wyrazie twarzy spojrzał melan- 
cholijnie na interlokutorkę i zadyspono- 
wał nosem: 

— Pppproszę o dwie wiśniówki! 

Bufetowa spojrzała nań, jak na waria- 
ta. 

— Przecież pan jest sam, 
dwie wiśniówki ? 5 

— To panią (czkawka) absolutnie nie 
obchodzi! Czy ja panią pyłam z kim się 
pani całowała? Niel To niech pani na- 
lewa i nie rezonuje. > 

Wkrótce na srebrnej tacce ukazały się 
dwa kieliszki, wypełnione płynem koloru 
bordo. 

- Gość, przybrawszy „pontyfikalny* wy, 
raz twarzy, drżącą od wzruszenią ręką 
chwycił jeden z kieliszków, przechylił.... 
chwycił drugi... przechylił, skrzywił się 


poco aż 


„obleśnie, spojrzał martwym wzrokiem w 


jedną stronę sali, splunął delikatnie po- 
przez szpary zębów na podłogę, z tym 
samym spokojem spojrzał w drugą stro- 
nę sali, splunął i wreszcie utkwiwszy swe 
maślankowe oczy w buzi zaciekawionej 
panienki zapytał: 

— Przepraszam (czkawka). Czy by? 
tutaj pan Feliks? 

Bufetowa momentalnie go poinformo-| 
wała, że pana Feliksa nie zna i wogóle 
nie wie, kto on zacz. 

Gość wysłuchał spokojnie objaśnienia 
i chwiejąc się coraz mocniej, wypapłał z 
trudem: 

— Dziękuję panience! 

Zdawało mi się, że przez chwilę nat 
czemś się poważnem namyśla. W moce 
nem przekonaniu czekałem mądrzejszego 
zdania. 

Chwila spokoju, a potem znów: 

— Pppproszę (czkawka) o dwie wi- 
sniówki. 

Trach! Siadłem na pierwszem lepszem 
krześle, które aż stęknęło podemmą i po-. 
cząłem się ze Śmiechu niesamowicie 
krztusić. 

Tymczasem panienka, ażeby nie wy- 
buchnąć dzwonkami swego głosu, jedną 
ręką dusiła swój ponętny otworek ust, a 
drugą tapełniała kieliszki. 

Gość, oblekłszy znów swą bezmyślną 
twarz w ów pontyfikalny wyraz, powtó- 
rzył tę samą ceremonię picia, co za pier: 
wszym razem. Splunął jak przedtem mi- 
sternie przez szparę zębów w jedną i dru- 
gą stronę sali i zwróciwszy się do bufe- g 
towej z tym samym spokojem zapytał: 

— Przepraszam (czkawka). Czy był 
tutaj pan Feliks? 

To iuż na serjo zdenerwowało bufeto- 
wą. 
— Proszę pana, ja żadnego pańskiego 
Feliksa nie znam i nie życzę sobie po-, 
znać, 

Gość spojrzał na nią, jak na raroga i z 
tym samym spokojem rzucił: 

— Abo, proszę pani, umówiłem się z 
pppanem Feliksem, że tu ppprzyjdzie } 
zapłaci (czkawka) za mnie rachimek. 
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BEZROBOCIE, A EMIGRACJA. 


Złudzenia, a rzeczywi- 
stość. 


Marzycielom zdawało się, że z 
chwilą powstania niepodlego państwa 
polskiego zniknie emigracja.  Łudzono 
się reformą rolną, która da warsztat 
pracy małorolńym. Przemysł znisz= 
czony wojną odbudował się w czasie 
dewaluacji, Niestety uprzymysłowienie 
kraju nie przybrało tąkich rozmiarów, 
by zapewniło pracę olbrzymiemu przy- 
rostowi ludności, Okrzyczana reforma 
rolna nie tylko nie została przeprowae 
dzoną, lecz będąc. zmorą dla ziemiań- 
stwa, wstrzymała inwestycje rolnicze 
i pogorszyła stosunki zarobkowe na wsi. 
Brak przemysłu rolniczego i niski poe 


ziom rolnictwa w Polsce przy olbrzy». 


inim wzroście ludności powodują stałe 
bezrobocie na wsi. Już przed wojną 
Węgry wywoziły znakomitą mąkę, 
Polska po obecnych świetnych uro 
dzajach wywozić będzie w -dalszym 
żiągu zboże. Czechy przed wojną wy- 
woziły szynki, Polska dotąd wywozi 
tylko nierogaciznę 1 żywe bydło, a 
sprowadza za fo konserwy 
mięsme i t.p. Gdybyśmy dziś mieli 
w Polsce wielki przemys! rolniczy, to- 
byśmy tysiące robotników mogli zatru= 
dniać w kraju (młyny, przeróbka owo- 
ców, rzeźnie, fabryka wyrobów mięs- 
nych i t.d) Gdyby poziom rolnictwa 
był wyższy, toby mógł wyżywić więcej 
ludzi (warzywnictwó, sadownictwo, mle- 
czarstwo) i niesprowadzalibyśmy masła 
z Danii i t. d. 


Emigracja przedwojenna 
-i obecna. 


Niestety faktem jest brak prze- 
mysłu rolniczego i niski poziom rol- 
nictwa, a tymczasem przyrost ludności 
w Polsce dochodzi do 450000 ludzi 
roczniel| Przemysł fabryczny w nor- 
malnych warunkach nie może pochło” 
nąć tej masy. A cóż dopiero dzieje 
się w czasie długotrwałego kryzysu, 
kiedy liczba bezrobotnych dochodzi do 
200000 ludzi! W tych warunkach 
problem emigracji zaostrza się i nie 
może odciążyć bezrobocia, Emigracja 
z niepodległej Polski jest całkiem inną 
niż przed wojną, tak pod względem 
liczby emigrantów, kategoryj tychże, 
kierunku wychodźtwa i t. d. | 

Przed wojną emigracja była ma- 
sowa, W Niemczech pracowało 600 
tysięcy robotników, z 2 innych zabo: 
rów, do Ameryki wyjechało w latach 
1904—1913 samych Polaków mil- 
jom! Przed wojną emigrowali maro- 
rolni 1 w Niemczech pracowali prze- 
ważnie w rolnictwie. Emigracja polska 
'szła do Niemiec i do Ameryki pół- 
nocnej. 
| Obecnie emigracja nie przybrała 
takich rozmiarów z tego powodu, że 
nie ma możności emigracji. 

Z powodów politycznych nie ures 
gulowano dotąd emigracji do Niemiec, 
gdzie "pracuje do 150000 robotników 
polskich przeważnie w rolnictwie, 
(W b. r. przekradło się przez granicę 
ślaską 19000 robotników sezonowych I) 
Uregulowanie tej kwestji jest piekące, 
jednak emigracja do Niemiec nie może 
dziś przybrać rozmiarów przedwojen- 
nych. Stany Zjednoczone ograniczyły 
ogromnie emigrację i z Polski wyemi= 
growało w 1914 r. 4290 osób, podr 


. kaczka 3.00—5.00; gęś600 9.00; 


czas gdy w 1913 roku wyjechało 
174365! 


Emigracja do Francji. 

Dlatego też emigracja nasza idzie 
teraz przeważnie do Francji.i jest sto» 
sunkowo nieliczna, a mianowicie: w 
1924 roku wynosiła 38000 osób (ra: 
zem z emigracją górników polskich `z 
Madrenji). od 1 stycznia do 31 maja 
b,r. 17000. Rzecz charakterystyczna, 
że emigracja do Francji w 5 miesią= 
cach b. r. przy wielkim aparacie pań: 
stwowym urzędu pośrednictwa pracy 
i 2 stacyj zbotnych misji francuskiej 
była nieco mniejsza niż nielegalna emi- 
gracja do Niemiec (17 tys. do Francji), 
19 tys, do Niemiec!) Niestety emi- 
gracja do Francji była dotąd emigracją 
przeważnie kwal fikowanego 
robotnika górniczego (we Francji 
pracuje obecnie przeszło sto tysięcy 
polaków w górnictwie). Pod względem 
jakości emigracji jest pogorszenie, gdyż 
przed wojną emigrował małorolny chłop, 
a obecnie kwalifikowany górnik. 

Francja ' potrzebuje w dalszym 
ciagu robotników rolnych, a szczegól- 
nie robotnic rolnych, których brak, 
gdyż rząd polski pozwala kontraktować 
robotnice dopiero po ukończeniu 21 
roku życia. ~ 

Emigracja do innych krajów jest 
minimalna; do Danji jedynie wyjeżdża 


corocznie tysiąc kilkaset" rolnych (w 
maju b. r. 1678 kobiet. Zapowiadana 
wysyłka robotników rolnych do Austrji 
nie przyszła do skutku,. 


Emigracja zamorska.. 


Co do emigracji zamorskiej, to rzecz 
charakterystyczna, że na czele idzie 
emigracja żydów do Palestyny (5724 
osób w 1924 r. — 2492 w [I-szym 
kwartale b.r.), dalej emiaracja do Ars 
gentyny (5590 i 2450), dopiero na 
trzeciem miejscu są Stany Zjednoczone 
(4290 i 948), następnie Brazylja (2513 
i 296), Kanada (2271 i 447), Kuba 
i Meksyk (1973 i 75) — stąd , emir 
granci spodziewali się przedostać do 
Stanów Zjednóczonych, jednak bez- 
skutecznie). Wzrost emigracji do Pa- 
lestyny tłumaczy się "nietyle ruchem 
sjonistycznym, ile obecnem._przesile= 
niem, dofykającem średni stan ku: 
piecki i rzemieślniczy. „Obecnie toczą 
się układy z rzadem brazylijskim w 
sprawie osiedlenia kilku tysięcy rodzin 
rolniczych na plantacjach kawy. 

Widzimy z powyższych zestawień, 
że wobec olbrzymiego przyrostu lud< 
ności i obecnego masowęgo -bszrob>cia 
emięracją.z Polski jest mała 
i nie może odegrać większej 
roli w życiu gospodarczem. 
Dr A. M. | 
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Ceny towarów stoją na równym poziomie. - 


Ewentualną zwyżkę cen zagranicznych towarów zró- 
wnoważy zniżka cen chleba. 


Ciekawą jest rzeczą, że naogół, mi-. 
mo zwyżki walut ceny towarów nie po- 
szły w górę. Jest fo fakt, wywołany 


z jednej strony brakiem rodków 
pieniężnych. oraz z drugiej strony 
zaufaałem uświadomionego spote- 
czeństwa'do własnej waluty. Przy 
obecnym kursie dolara pewna zwyżka cen 
byłaby usprawiedliwiona tylko przy towa- 
rach, opartych na surowcach zagranicz: 
nych lub sprowadzonych z zagranicy, jed- 
nak przewidujący przemysłowcy i kupcy 
nawet w tych wypadkach cen nie pod- 
wyższają, rozumieją bowiem, że podwyżka 
cen więcej przyniesie im szkody niż ko- 
rzyści. l 

Stosunkowo duże zapasy w połącze: 
niu z brakiem gotowizny i terminami re: 
gulowania należności sprawiają, że tylko 
przy zniżce cen można znaleźć dla towa- 
rów swych ujście na rynek wewnętrzny 
i zewnętrzny. Zreszią każda zwyż” 
ka cen Sspowodowałaby zwyżkę 
wskaźnika kosztów nirzymaaia, a 
to wyfrąciłoby z równowagi usfa- 
lene ostafalo warunki prodnkcji. 
W zrozumieniu tego np. przemysł włó- 
kienniczy nie ujawnia tendencji do zwyżki 
cen; jest on zresztą już poza sęzonem za- 


kupów zimowych i rozumie. że zwyżka 
cen nie dałaby mu odpowiednio « wysokiej 
rekompensaty przy - zmniejszonej wskutek 
drożyzny ilości zakupów. To samo doty- 
czy innych gałęzi wytwórczości. 

Pewne zakusy w kierunku zwyżki 
cen może uawiać handel wyrobami zagra- 
nicznemi, jednak odpowiedzią na to winno 
być ograniczenie zapotrzebowania w tej 
dziedzinie, bo zarówno leży to w interesie 
zrównoważenia bilansu handlowego, fak i 
w interesie równowagi cen. “Ewentualna 
zwyżkę cen zagranicznych towarów ży- 
wnościowych  zrównoważy zniżka cen 
chleba, jaka obecnie następuje. 
zresztą dążenie do powrotu złotego do 
parytetu nie może sprzyjać wzrostowi cen 
nagromadzonych towarów pochodzenia 
zagranicznego.  Siery przemysłowo- 
handlowe muszą pamięfać, że m: 
trzymanie cen na poziomie dofych- 
czasowym w owym krótkim prze- 
ciązu czasu, dopóki złoty nie wró- 
ci do parytetn, jest najlepsza rę 
kojmią  mlepogarszania  Stosua- 
ków gospodarczych, które przede- 
wszystkiem na mich samychby się od- 
biło. 


X: 


Ceny rynków łódzkich. 


(Ko) W dniu dzisiejszym ceny arty: 
kułów na rynkach naszych przedstawiały 
Się mniejwięcej następująco. 

Z poszczególnych artykułów -= wyróż- 
nić należy nabiał no i częściowo drób, ce- 
ny których spadły nieco: 

I tak płacono: 

Nabiał: masło 4 30—4.50; masło śmie 
tankowe 4 50—5 50; jajka 1.60—1.90; jajka 
skiz. 1.30—1.95; Śmietana (cena za 1 litr) 
1.90- 2/80; ser (cena za 1 kg.) 1.40—1.70; 
(za T litr mleka) płacona: 35 gr. 

Za drób piacono: kura 5.50—5.50; 
za kur- 
czaki płacono od 140—2.50 

Za ziemiopłody piacono: icena za 100 


kilogr.) ziemniaki 450—5.,00; buraki od 
13.00 — 14.50; marchew 16.00—18.00. zł. 

Ceny ogrodowizny notowano: 
Ogórek od 2—40 groszy; kalafiory 0.30 
do 0.60; główka kapusty 0.15—0.00. 

Ceny  xiemiopłodów i ogrodowizny 
pozostały bez zmian; jednak jak- twierdzą 
ogrodnicy w przyszłym tygodniu spodzie 
wana jest zniżka tychże. 

Ceny owoców: których dowóz naj- 
większy, bardzo tanie; natomiast ceny 
grzybów wzrosły o 10 procent, 

Ruch na rynkach duży. 


Dalsze: 


GIEŁDA. 


Notowania Holona zagranicą. 

Za 100 złotych polskich: Zurych 90.00, 
Berlin 76.11, —.76,89, wypłaty na Warsza-| 
wę 75.64 — 75.99, Gdańsk 93,38, — 93,62, 
wypłaty na Warszawę 92.38, — 92.62, Wie 
deń czeki 125.50—126,50, banknoty 124,25 
— 125,25, Praga 605, Londyn za 1 funt szt 
27.50. - „ j 
Londyn.. Radjo, Notowania końcowe, 
Nowy Jork 4.84. 7/8, Holandja 12.04 i pół, 
Francja 103.40, Belgia 108.40, Włochy 
121.75, Niemcy 20.37, Szwajcarja 25.10, 
Hiszpanja 33.94, Portugalja 2.46, Danja 
19.37, Szwecja 18.08, Norweśgja 23.27, Hel- 
singłors 192.79, Praga 163.75, 

Paryż. Radjo, Notowania końcowe, —= 
Londyn 103.40, Nowy Jork 21.335, Belgja 
95:45; Hiszpanja 304.75, /'Włochy 85.10, 
Szwajcarja 412, Holandja 859.50, Norwe- 
gja 439.50, Praga 63.10, Rumunja 10.45. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań- 
skich: 100 złotych polskich 93,38—93,62, 
100 dolarów 520.85 — 522.15, czek na Lon 
dyń' 25.19, wypłaty telegraficzne na Lon- 
dym 25.21, Paryż 24,37 — 2443, Warsza- 
wę 92,38 — 92,62, Amsterdam 208.99 — 
209,51. 

Zurych. Notowania końcowe. Paryż 
24.25, Londyn 25.10 i pół, Nowy Jork 5:177 
Belgja 23.20, Włochy 20.60, Hiszpanja74.00 
Holandja 208,42, Berlin 1.231, Wiedeń 
72.85, Sztokholm 138,75, Oslo 106.50, Ko- 
penhaga 127,50, FA 3,75 Praga 15.30, 
Warszawa 90.00, Budapeszt 0.727, Biało- 
fród 9,22 i pół, Ateny "7.62, Konstantyno: 
pol 2.97, Bukareszt 2.60, Helsingfors 13, 
Buenos Aires 207.50. 

Nowy Jork, Dewiży: Londyn za 1 funt 
szterlingów 4.84 15/16, tendencja mocna. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 4.69 
Bruksela 4,46, Rzym 3.98, Madryt 14.27, 
Bern 19.33, Amsterdam 40.26 i pół, Sztok- 
holm 26.82, Oslo 21.08, Kopenhaga 25.18, 
Berlin 23.80, Praga 2.96 1/4, Wiedeń i Bu- 
dapeszt 0.014, Białogród 1.78.37, Warsza- 
wa 18.12, Helsingfors 252, Montreal 4.85. 

Amsterdam. Dewizy. Londyn 12.04 5/8, 
Berlin 0.59.11, Paryż 11.65, Szwajcarja 
48.025, Wiedeń 0.35, Kopenhaga. 61.75, 
Sztokholm 66.65, Oslo 51.25, Nowy Jork 
248.25, Bruksela 11.12 i pół, Madryt 35.50. 
Włochy 990, Praga 7.37. 

Kopenhaga. Dewizy. Londyn 19,60, N. 
Jork 4.05 i pół, Hamburg 96.25, Paryż 19.20 
Antwerpja 18.35, Zurych 78.35, Amster- 
dam 163.25, Sztokholm 108.45, Oslo 83.10, 
Helsingfors 10,21, Praga 12.02, Rzym 16.30. 

Sztokholm. Dewizy. Londyn 18.095 
Berlin 0.88.90, Paryż 17:50, Bruksela 16.85 
Szwajcarja 72.20, Amsterdam 150.30, Ko- 
penhaga 92.50, Oslo 77.55, Waszyngton 
3.73 1/4, Helsingfors 9.41, Praga 11.10. 
Rzym 14,15, 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

"Nowy Jork, 3, 9. Dowóz bawełny de 
portów Atlantyku i Golfu 25.000, we- 
wnątrz kraju 26.000, wywóz do Anglji —, 
wywóz na kontynent 12.000. Loco 22,80, 
wrzesień 22.34, październik 22,54 — 22.57, 
grudzień 22.82 — 22.84, styczeń 22,30 — 
22.33, marzec 22.59 — 22.62, kwiecień 
22.74, maj 22.94, lipiec 22,72. 

Nowy Orlean, 3. 9. Bawełna. Loco 21.92, 
październik 21.92, grudzień 22.13, styczeń 
22.20, marzec 22,43, maj 22.55. 

Liverpool, 3. 9. Havas, Bawełna. — O- 
twarcie giełdy. Październik 11.68, styczeń 
11.83, marzec 11.92, maj 11.97. 

"Brema, 3. 9. Bawełna amerykańska 
25,65 centów dolarowych za lbs, 


Ograniczenie wwozu specyfi- 
ków zagranicznych. 

W związku z ogólną sytuacją gospodar 
czą naszego kraju i przedsiębranemi przez 
rząd i społeczeństwo środkami, dążącemi 
do samowystarczalności, Polskie Powszech 
ne Towarzystwo Farmaceutyczne zwróci- 
ło się do Ministerstwa Skarbu z podaniem, 
wykazującem możność osiągnięcia poważ- 
nych oszczędności bilansowych przez za- 
bronienie wwozu większości specyfików 
farmaceutycznych, Pokaźną ilość bowiem 
specyfików zagranicznych wyrabiają fir- 
my krajowe, bez wiełu zaś lekarstwo o- 
bejść się może w zupełności. 

Spis zbędnych specyłików zobowiąza- 
ło się przedstawić Polskie Powszechne To 
watzystwo Farmaceutyczne po porozumie 
niu się z Naczelną Izbą Lekarską. 


Akcja ta, w razie poparcia przez czyn< ~ 


niki rządowe oraz przez szersze koła lud- 
mości może mieć duże widoki powodzenia 
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Dokad pójdziemy wieczorem. 


TEATR POPULARNY. 
w ogródku „Scala“. 
Cegielniana 16. 

Dziś, w piątek, 4 b. m. powraca na afisz pełna 
zabawnych powikłań krotochwila w 3-ch aktach 
p. t. „Wyrodny ojciec" w wykonaniu Puchalskie- 
go, Urbańskiego, Zielińskiej, Brandtówny, Górec- 
kiego. 

Ceny miejsc od 1.50 do 50 zr. 

Teatr czynny bez względu na pogode. 

Jutro po raz ostatni „Wyrodny ojciec". 


CZYTELNI" TOW, PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Plotr 
„kowską 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz z wylątkiem świąt I plątków. 


Wystawa „GALERY, Park im. 
malarstwa. „ZĘ A Sienkie- 
rzeźby "WT ę wicza.) 

i grafiki. ; Otwarta ` 
|, Czytelnia WŁOD: | od godz, 
i audycje + zs 4 10 rano 
radjofoniczne z «XP do 23 w. 
i$ > 


MUZEUM MIEJSKIE (Płotrkowska 91). Działy: 
„ Stnograficzno-historyczny | przyrodniczy. 
Otwarte zodziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 


'POŁSKA Y. M. C. 8. (Piot.:owska 89) Czytelnta 


plsm 1 bibljoteka otwarła codziennie od 4 © ' 
wieczóc 4% 1-9 


U „A 


TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od eodz. 5 do 8 codziennie 


. . 
— m | a Ha T a 


„Czary“ - „Zwiastun śmierci”. 
Początek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9.30. 
„Tam Iudowy “— „Wojna gazowa”. 
Początek o gódz. 7-ej ostatni o godz. 9-ej 
„Luna* — „Arab". 
Początek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9.30 


Mielsk! "inematorraf Oświatowy — 
„Głos sumienia”, 
Początek o godz. 5-ej ostatni o gódz. 9-ej 


„Nowości” — „Strzał.* 

Początek o godz. 5-ej p. p. ostatni o g. 10-ej. 
„Odeon* — „Dwie sieroty” 

Początek o godz. 4-ej ostatni o godz. 10-ej. 
„Reduta”* „Kobieta bez znaczenia”. 

Początek o godz. 6-ej ostatni o godz. 10-ej. 
Resursa — „Krwawe dzieje” 

Początek o godz. 7-ej ostatni o godz. 9-ej. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Żona, której nie zna własny mąż” 

Począłek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9-ej. 

z 


Rozklad jazdy. 


Łódź-Kaliska. 
Odchodzą: 
Do Leszna (Poznania) 1.59 
*„ Warszawy 3.23 
/„„ Warszawy 5.33 
‘e Warszawy (pośpieszny) 6.55 
' e Ostrowa (Poznania) 1.40 
» Koluszek 1.50 
« Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8.25 
„ Poznania 12,44 
„ Warszawy 13.30 
» Warszawy 13.52 
' Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15.00 
s Sieradza (miejscowy) 16.50 
„ Warszawy 18.40 
„ Ostrowa 19.40 
„ Łowicza — Gdańska 20.10 
e Krakowa 20.30 
«e Poznania 23.06 
'„ Paryża (pośpieszny) 23.57 
ł Przychodzą: 
E Warszawy 1,44 
„ Poznania 3.08 
„ Poznania 5.18 
„ Krakowa 6.40 
„ Paryża i 6.45 
e Ostrowa 23 9.10 
e Gdańska 9.45 
„ Lwowa (przez Sbarżysko) 10.12 
„ Warszawy 10,22 


Z Warszawy 12.32 
„ Poznania 13,40 
„ Ostrowa 18,30 
u Koluszek 18.55 
„ Tarnobrzeg 20,45 
Łódź-Fabryvczna. 
Odchodząt 

Do Koluszek 1.30 
a Warszawy (pośpieszny) 7.25 
a Koluszek i 9.20 
e Koluszek 13.20 
æ Kolusze!: i 14.30 
æ Koluszek eż 
> ek ; 

ü aek, 19.30 
» Koluszek 20.00 
„ Koluszek 23.00 
W święta i niedziele do Koluszek 10.00 

przed południem, 
Przychodząt 

Z Koluszek 4.45 
" Koluszek ` 730 
„ Koluszek 8.25 
„ Koluszek 10.20 
„ Tomaszowa 13,30 
„ Koluszek 15.50 
=~ Warszawy 17,00 
„ Warszawy (pośpieszny) 21,15 
„ Koluszek 22,25 
W dni świąteczne z Koluszek 22,50 


UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2: 


Czytajcie „Kurjer Łódzki . 


„ŁÓDZKIE ZCHO WIECZORNE”, —dnik 3 wrześni» 1925 roku 


W środę, dnia 2 -b.m. w lokalu Ł.Z.O. 
P.N.-u odbyła się uroczystość wręczenia 
przedstawicielom ŁKS-u w osobach pp. 
Woźniaka i Cylla, dyplomów honorowych 
oraz żetonów pamiątkowych za zdobycie 
przez drużyny ŁKS-u tytułu mistrza na- 
szego okręgu wszystkich klas A, Bi C. 

Prezes ŁZOPN kapt. Zabłocki wy- 
głosił przytem kolicznościowe  przemó- 
wienie, podkreślajac dotychczasową o- 
wocną działalność tego klubu — za 


i 


JEN Ńr. 198 | 


Szczęść Boże w dalszej pracy! 


Uroczyste wręczenie dyplomów honorowych oraz żetonów 
pamiątkowych Ł. K. S-owi przez Prezesa Ł. Z. O, P. N. 


którą też Zarząd ŁZOPN swą najwyż. 
szą nagrodę, dyplom honorowy, z uzna- 
niem m wręcza — życząc przytem, by 
prace klubu, podjete w kierunku rozwoju 
naszej piłki nożnej, były nadal futensyw 
nie prowadzone. Bl, | 
W odpowiedzi p. Woźniak, dziękując. | 
zarządowi ŁZOPN za życzenia, oświad- 
czył, że klub ich dołoży wszelkich starań 
by zdobyty tytuł mistrza okręgu tódz- 
kiego, bronić zawsze nadal z honorem, 


EOE CEED TOO ICC EE YU SO SEO ya | 


‘ZE SZKOŁY GIMNASTYKI RYTMICZ- 


NEJ PASZKE-FOLAKOWEJ. =), 


Metoda Dalkroze'a okazała się dosko: 
tałą szczególniej dła dzieci, które rozwija 
łą się fizycznie, umysłowo i pod wzgłę: 
dem muzykalmym i to w sposób zabawy, 
a niydy fórsowania, czego najlepszym do« 
wwodem jest radość uczęszczania na lek- 
cie. Przytóczymy prży sposobności zda* 
nie-4-letniej Janeczki F.: „Chciałabym 
żeby Bozia dała same wtorki i piątki!” 
(dnie, w których odbywają się lekcje na} 
młodszych). Dorosłym, którym bardziej 
zależy na wyćwiczeniu ciała i przejściti 
do tańca klasycznego, niż na samej ryt- 
mice, bardziej odpowiada metoda Labana 
którą już w zeszłym roku p. St. Paszkó- 
wna zaczęła stosować. Teraz po zwiedze 
niu kilku zagranicznych szkół przez wyżej 
wymienioną i przekonaniu się o dobrych 
rezultatach tej metody p. Paszkówna po: 
stanowiła ją śmielej stosować, szczegól- 
ulei wśród uczenic zaawansowanych. * 

W tym roku szkoła powyższa rozpo- 
szyna lekcje 7-go września. By dać Każ- 
dej uczenicy możność wstąpienia do kla- 
sy, która odpowiada jej wiekowi i umie- 
jętnościom, zostaną utworzone nie 5 klas, 
ak w zeszłym roku, łecz 6, ewentualnie 
7. i i i 


_ Zapisy są przyjmowane w lokalu szko 
sy (Piotrkowska 92, ostatnia oficyna) co- 
łziennie od 5 do 6-ej po południu 


MEANE EER RW ZORY EE 


Wstępujcie w szeregi 


Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 


' kroczenia budżetu, i dlatego informacje, 


Komunikat. 


W: No, 191 „Echa Wieczornego" 
ukazał się „Komunikat Związku Ch. D* 
w sprawie poziomu płac robotników, 
zatrudnionych przy robotach kanaliza. 
cyjnych. i | 

W związku z tym komunikatem 
Magistrat m. Łodzi uprasza Sz. Reda. 
kcję o zaznaczenie, że p. wiceprezydent 
inż. Wojewódzki nigdy nie wiązał spra. 
wy podniesienia płac ze sprawą: prze. 


zawarte między innemi w tej sprawie 
w omawianym komunikacie, są zupełnie 
bezpodstawne. A 
„ Wiceprezydent 
(2) W. Wojewódzki. 
Kierownik 

Oddziału Prasowego 

(©) B. Dudziński 
ESE OTW WNE OCZY 


Niniejszem podaje się pod pregier? 
opinii EEN E DERA postępowanie p. Gro: 
ssera,prokurenta Widzewskiej 
Manufaktury, dyskontera-lich:. 
wiarza, który za zdyskontowanie wek. 
sla na 300 zł, pobrał za jeden miesiąc 
z góry 15 Vo — łacając za wspom: 
niany weksel THH i 255 złotych. > 
Liczę też, iż działalnością p. 6 ro» 
ssera zainteresuje się bliżej Urzad | 
Prokuratorski, ażeby na przyszłość unie« 
szkodliwić taką jednostkę, która podko= 
puje zdrowe zasady kredytu prywatnego, | 
i rujnuje przeważnie stery niezamoźnycb 
i bezrobotnych. | 
(7) Benke. | 


POLECA 


||. (OWAL il. Cegielniana IM. 25. 


|. TYLKO WŁASNY WYROB. 


JAN IHNATOWICZ WE LWOWIE 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


MYDŁA COALECOWE i 


artykuły kosmetyczne 


M 


- duży wybór - 
gwarantowanej roboty 


Po niskich cenach! 
|jLakierki od 25 --- 50 Zł}. 


Posiadacze Rowerów! 


Niemodne ramy zamieniam i przera- |: 

biam podług najnowszego wzoru. Od- f 

świeżam, reperuję i szwejsuję wszelkie 
złamania. 


26d, Główna 36 L. Taler | 


NAT 


Choroby skór= | 
ne, wenerycu=, 
ne i mocneo” | 
płoiowe Locze* 

nie sztucoznem 
słońcem górs- 


Piecyki i kuchenki 


przenośne, ten kiem: 
szamotowe. Bracia 
DZIELNA +» v. 
t NY: Główna telef. 28-08. 


Przyjmuje od 8-94/3 
„ | od 3—8. 


ta Cera pre num eraty: Ceny o głoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, droże]. 

W Lodzi miesięcznie — = =a m ył 350 Przed tekstem i w t 30 y A 4 i Zagrániczne o 100 procent drożej. 

Dla robotników m a SEI. = a 2.70 Za Planan aaea 25 La i eg EIET AE s nag Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

yi w - =æ æ — » 5.00 Nekrologi e a AN 25 WA ” aj p yć y z administracja nie odpowiada. | 
agranicą e~ — — .— a 1 . . , - | LJ - x sa w 

Adk. bo Witt" wer tdi” amoni i eei 5 0210101054 2. || aaa tepai o ornez honoran we 

tą w < Zwyczajne « o o 6 w on» - " „ 10 „ Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak ' 


Odnoszenie do domu 30 ge. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd. Jan Stypułkowski. 


Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
Zawadzka Nr. 1. 


cja nie zwraca. ) 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Ulatowskk 


